Dr. LUTHER, 
prezydent Banku Rzeszy, 
ma po rozmowie z Hitle- 
rem podać się do dymisji. 
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SIR BASILI ZACHAROFF, 

znany grecki fabrykant bro 

ni, jeden z najbogatszych 

ludzi na świecie jest kona- 
iący, 
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$WIADEK PODEJRZANY O ZABÓJSTWO in LUSI 


Obrona twierdzi, iż przeciwko ogrodnikowi Kamińskiemu 
istnieją takie same poszlaki, jak przeciwko Gorgonowej. 


Świadek ktamińska, żona ogrodnika, dwa- 
iroimie mdleje ma sali 


Kraków, 12 marca 

I znów w wielkiej sali zebrały się 
te same osoby: znów z ciężkiem ser- 
cem zajęli miejsca sędziowie. 

Gdy zeznaje Zaremba, Gorgonowa 
ma ponurywyraz twarzy. Już wczoraj 
nie ukrywała swej niechęci. Przecież 
była dla tego człowieka wszystkiem: 
służącą, gospodynią. opiekunką dzieci, 
kochanką a on wypiera się jej całkowi- 
cie. Gdy Zaremba, mówiąc o oskarżo- 
nej, nazywa ją nie po imieniu, lecz 
„panią Gorgonową”, po twarzy jej prze 
biega jakgdyby skurcz. 

Czasem Gorgonowa unosi się i prze- 
rywa. Mów! wówczas prędko, płynnie. 
Ileż tọ razy przemyślała, przeredago- 
wała w swej pamięci to wszystko, co 
chciąła powiedzieć, Ledwie odmykając 
wargi wyrzuca z sleble niezliczoną 
ilość słów. z 

Dopiero dotknięcie jej ramienia przez 
któregoś z obrońców uspokaja ją. Gdy 
mówiąc, Zwraca się do nas profilem 
widać, że iest piękna i ujmująca, zgrab- 
na główka. niskie, ładnie okolone wło- 
sami czoło. Gdy siedzi en face traci 
wiele, wystające zlękka po mongolsku 
policzki nadają jej nieco cech pospoli- 
ye » 

Atmosfera procesu początkowo bez- 
namiętna zaczyna się nieco zgęszczać. 
Kto wie, czy nie mielibyśmy tu takich 
samych scen, jak podczas procesu 
lwowskiego, gdyby nie przewodniczą- 
cy trybunału prezes dr. Jendi. Jego 
sposób prowadzenia rozprawy jest tak- 
towny, kulturalny, gentlemański i pełen 
wyrozumiałości. 

Gdy następuje nieznaczny incydent 
między trybunaąłem a obrońcą, dr. Jend! 
mówi: 

— Jeśli mnie pan Obrońca pouczy: 
jak mam Świadka wypytywać. skoro 
pańskiem zdaniem czynię to nie tak, 
jak pan sObie życzy — będę panu nie- 
zmiernię wdzięczny... 

Mówi to bez cienia ironi, Opańnowu- 
je wzburzone namiętności stron łagod- 
nie, niemal po ojcowsku. Pragnie tylko 
jonaa — światła, jaknajwięcej świat- 
ars. 

I znów punktualnie gdy zegar 
wydzwonił godzinę 9 otworzyły się 
boczne drzwiczki i Gorgonowa weszła 
na salę. Dziś widocznie lepiej się czuje. 
Serdecznie uśmiecha się do obrońców. 
Adw. Ettinger zbliża się i całuje ją w 
rękę, W parę minut później na salę 
wkraczają sędziowie przysięgli, a za 
nimi trybunał. Przewodniczący prosi 
inż. Zarembę i pyta: 

— Kiedy mieliście się państwo prze- 
prowadzić do Lwowa? 

Św.: — Początkowo pierwszego: 
ale nie wiem, czyby to mogło nastąpić 
w terminie, ponieważ mieszkanie nie 
było jeszcze odświeżone. 

Przew.: — Kiedy przyszedł dr. Csa- 
la, czy panowie wyszliście razem na 


werandę? 

Św.: — Tak. 

Przew.: — Czy była przytem Gor- 
zonowa? 

Św.: — Począlkowo była, ale póź- 


niej poszła 


GORGONOWA PRZED KRAKOW SKIM SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH. 
UENZDE OTOWN Z ZZ CEZ CZ ZEŃ TOW ODRZ ZOCZÓ | APA a a ] 


Przew.: — Jak długo była nieobec* 
a? 

Św.: — Prosiłem, by poszła do có- 
reczki, tej małej. 

Przew.: — Czy mogło to być pół 
godziny? 

Św.: — Sądzę, że tak. 

Przew. — Czy pan powiedział 
by poszła się ubrać? 

Św.: — Tak. 

Przew.: — Dlaczego pan to powie- 
dział. 

Św.: — Była w pantoflach 
dworze było zimno. 

Przew.: — Jak to było z tem pocie- 
szaniem? 

Św.: — Gorgonowa jedną ręką ob- 
jęła mnie za plecy ! powiedziała: „B0- 
je sie a ciebie połóż się, co się stało, to 
się nie odstanie”, 


5 


jej 


a na 


Przew.: — A wtedy zostawiła krwa 
we plamy na pańskiej koszuli? 

Św.: — Tak. 

Przew.: — Jak długo trwała jej nie- 
obecność? 

Św.: — Trzy minuty. 

Przewodniczący do Gorgonoweł, — 
Dlaczego powstały plamy na koszuli, 


przecież szyba wtenczas nie była je- 
szcze zbita? 
Gorg?nowa: — To było inaczej. 


Poszłam po dr. Csalę. Dopiero później 
zbłliżyłam się de Zaremby. 

Przew.: — W takim razie to prze- 
cież musiało trwać conajmniej 10 mi- 
nut? 

Gorgonowa: — Tak, a później po- 
biegłam po doktora. 

Przew- — Więc znów upłynęły co- 
najmniej trzy minuty, 


Gorgonowa: — Tak, i dopiero póź: 
niej obięłam Zarembę. 

Przew.: — Z tego wynika że trwa- 
lo to około 15 minut a Zaremba twier- 
| dzi, że trwało to wszystkiego trzy mi- 
nuty. 4 

A Woźniakowski: — W chwili 
gdy człowiek szaleje z bólu czy można 
z niego zrobić zegarmistrza? 

Prokurator do Zaremby: — Czy Od: 
razu poszła Gorgonowa po lekarza? 

Św.: — Nie. za drugim razem. 

Gorgonowa zrywa się z miejsca: 

— To nieprawda, jak tylko począł 
wołać lekarza, nie wiem wiele razy za- 
wołał, raz, dwa czy trzy razy, ale po- 
szłam zaraz. (Do Zaremby): Powiedz 
sam, czy tak nie było, powiedz. 

Zaremba milczy. 


|Gorgonowa 


chce przysiąc 


Gorgonowa: — Przysięgam na zdro- 
wie moich dzieci, że poszłam po lekarza 
natychmiast. 

rok, — Więc pan Zaremba kłamie? 

Gorgonowa. — Nie wiem, widocznie 
w jego interesie leży, by tak zeznawał. 

Adw. Axer. — A u sędziego śledcze- 
go, czy pan zeznał prawdę, panie inży- 
nierze? 

Św. — Tak. 

Obrońca. — Pan zeznał, że pan nie 
pamięta dokładnie jak to było? 

Św. — Tak. 

Przew. — Więc później pan nie pa- 
miętał dokładnie, a w tym momencie, 
gdy pan był tak bardzo wzburzony, wie- 
dział pan wszystko dokładnie. Jak moż- 
na obliczyć tak dokładnie czas? Proszę 
to zaprotokułować. 

Sędzia przysięgły Otarowski: 


Tajemnica sypialni 


— Dlaczego pan, po przyjęciu Gor- 
gonowej do swego domu, umieścił ją w 
pokoju obok swej sypialni, Czy pan nie 
zdawał sobie sprawy, że ma pan dorasta 
jące dzieci i że będą się przypatrywały 
wszystkiemu? 

Zaremba. — Dlatego później chciałem 
z nią zerwać. 

Sędzia przysięgły: — Później... 

Adw. Axer. — Ja muszę powrócić na 
chwilę do sprawy posłania po lekarza. 
Ja się pomyliłem. Pan inż. Zaremba ze- 
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śledczego, lecz pod przysięgą We. 
wie. Pan wówczas pod przysi peni 
dział, że nie pamięta tego dokładnie, 
teraz pan tak dokładnie obliczył zaw 
Przewodniczący sprawdza w aktach. 
Ten ustęp zgadza się. 
Sędzia przysięgły Taraszkiewicz: 


wo. 


się? 
Św.: 
Sędzia: — A gdy się okres próby 
skończył, czy pan jej płacił? 
w: — Dawałem jej pieniądze. 
Sędzia: — Ale to nie było w formie 
pensji? 
w.: — Nie, na utrzymanie. 
Sędzia: — Czy nie uważa pan, że nie 
można się pozbywać Gorgonowej, zdy 
się ma z nią dziecko? 


Dzięcko Zaremby CZy 
Gorgonowej 


Adw. Woźniakowski: — A cóż dziec: 
ko mogło obchodzić Zarembę. Przecież 
wedle ustawy, ponieważ Gorgonowa jest 
ślubną żoną Gorgona, więc to dziecko ir 
ważą się za dziecko Gorgona a nie za 
dziecko Zaremby, 

Na sali poruszenie, 

Przysięgły: 


— Ja powiem, on go nie chciał wi- 
dzieć. Mówił, że ja go więcej kocham, 
niż jego dzieci, a przy okazji chcę panu 
sędziemu wyjaśnić to, co mówił Zarem- 
ba o naszym stosunku, Ja się zawsze 
zastanawiałam, co robić, jak upozoro- 
wać nasz stosunek wobec jego dzieci. 
Przecież dzieci musiało to gorszyć. Gdy 
zaszłam w ciążę, pytałam Zaremby co 
teraz będzie, przecież nasz stosunek nie 
jest zalegalizowany, a on mi na to po- 
wiedział: 

s=; „Nie bój się kotku, to Się zrobi”. 
Wszędzie mnie przedstawiał za swoją 
żonę. Byłam dla niego dobra. Dopiero 
gdy zjawiła się na widowni inna „Kobie- 


ta, nåra? stałam się niedobra, nie umia- 


łam gospodarować, nie umiałam opieko- 
wać się dziećmi i byłam zdolna do mor- 
dowanła. Tak on uważa... 

Gorgonowa z wypiekami na twarzy 
siada. 

Prokurator do Zaremby: — Czy w 
czasie pertraktacji o te 10.000 dolarów 
mówiła Gorgonowa, żeby jej zapisać 
willę? 

Zaremba: — Mnie tego nie mówiła, 
ale podobno mówiła Bieleckiemu. 

Prok.: — Czy życzeniem Lusi było, 
by pan zerwał z Gorgonową? 

Św.: — Tak. 


Go się działo w nocy 


Prok.: — Kto to jest p. Bielecki? 
w.: — Przyjaciel, Artysta-malarz. 
Nie lubił on Gorgonowej, ani ona jego: 
Prok.: — Pan zeznał, że pierwsze 
dwie lub trzy godziny śpi pan bardzo 
twardo. O której pan zasnął krytycznej 


ze 
w. — O 10-el. 
" Prok.: — A'o której pan został o- 
budzony po morderstwie? 
w.: — Po 12-ej. 

Prok.: — Czy Staś wbiegł przez 
sypialnię p. Gorgonowej z krzykiem do 
pańskiego pokoju? 

w.: — Nie, zatrzymał się na progu. 

Prok.: — Czy pan widział wtedy 
pierwszy raz w koszuli wychodzącą 
Gorgonową? 

Św.: — Nie. 

Prok.: — Pan zeznał, że widział pan 
w jej pokoju jakąś sylwetkę. Czy ona 
była w futrze? 

Świadek stwierdza, że nie pamięta. 

Prok.: — Czy panu nie przyszło na 

myśl. że oskarżona w tak błyskawicz=| 


— 


wyście byli tylko w koszulach, ona już 
była w futrze. 

Św.: — Nie zwróciłem wtedy 
to uwagi. 


Slady w pokoju 


Prok.: 
jakieś ślady? W szczególności chodzi 


na 


znał to, o czem mówię nie u sęd 3 


— Czy pan płacił Gorgonowej pêt- 
— Nie, to był okres próby. 


— Czy synek Gorgono- 
wej przychodził do was? 
Św.: — Rzadko. 
Przysięgły: — Dlaczego? 
Gorgonowa woła z miejsca: 


mi o 


śnie 
w: — w pierwszym mofiencie te* 
go MIE zauważyłem, 
t == Kto wtedy wchodził do 
pokoju? 


Świt — Tylko ja ! Staś. 
Prok: = Czy byłoby pani ezuciłó |? 
JSB oczy, gdyby tam były jakieś śla- 
yf 
Św.: — Rozglądałem się i widzia- 
tem otwartą szafe. 
Prok. — O tem później. Teraz pro- 
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Prok.: Czy pan powiedział kom. 
Frankiewiczowi, że Lusię zamordowała 
Gorgonowa? 


w.: Nie. Powiedziałem tylko, że 


szę mi powiedzieć, czy na podłodze |nje mogę sobie uzmysłowić, by morder- 


były ślady czy nie. 


Św.: — Nie. 
Prok. — Żadne? 
— Żadne. 


stwa dokonała kobieta, z którą żyłem 

tyle at i która miała u mnie dobrze: 
Prok. Przytulski: Kiedy Lusia przyje 

chała wtedy do Brzuchowic, jak przy- 


Prok.: — A teraz o tej szafie. Była |witała się z p. Gorgonowa? 


otwarta. Czy brakowało w niej cze- 
goś? 


Adw.: — Powiedziano mi potem. że |dalej świadek, że Staś zwrócił 


w tej szafie nic nie było. 
Prok.: 


w.: Nie przywitała się wcale. 
Na pytanie prokuratora, odpowiada 
uwagę 
na nienawiść oskarżonej do Lusi, dalej, 


— Czy w pokoju był jakiś |że oboje z siostra mieszkali zawsze blis- 


nieład, świadczący o tem, że ktoś tam [ko siebie, gdyż Lusia obawiała się Gor. |" 
czegoś szukał ażeby popełnić kradzież? solowe 


Św.: — Zdaje się, że tak. 


dw. Woźriakowski prosi przewod- 


Prok.: — Kiedy wachmistrz Trela teach o stwierdzenie, czy prawdą 


badał ślady, dokąd one prowadziły? 


Św.: — Do małej werandy. 
Prik.: — A do ogrodzenia? 


jest, że Staś zeznał, że w r, 1923 jakiś 
młody jekarz Przypadkowo Stwierdził, 
że żona P, Zaremby jest zdrowa i Wy- 


$w.: — Nie było żadnych śladów. Puścił ją z Kulparkowa. 


Prok.: — Więc pan doszedł do prze-; 
konania, że przez ogrodzenie sprawca, 
nie mógł wejść? 

w.: — Tak, szukało się go potem 
w piwnicy, to tam 
ślady, ale w piwnicy nikogo nie było. 

Prok.: — Proszę pana, czy pan 
wchodzi do pokoju sypialnego? 

Św.: — Kilkakrotnie. 

Prok.: — Długo pan tam bawił? 

Św.: — Za każdym razem chwilę. 

Prok.: 


A Przewodniczący stwierdza, że tak 
yło. 
Adw. dr. Axer zadaje śwjadkowi py- 


tania na okoliczność skaleczenia reki 


także prowadziły wię oskarżoną. 


w:; Mówiła o stłuczeniu kieliszka 
i szklanki. Uważałem, że to było nie- 
mal równocześnie i że wiedy się skale- 
czyła. 
Ob.: A nie mówiła o szybie? 
Św.: O rozbiciu szyby dowiedzia- 
łem się dopiero później od kom. Fran- 


— Czyście w domu po godzi- kięwicza. Wobec tego, że obrońca twier 


nie mniejwięcej 2-ej w nocy zwrócili u-|dzi, iż świadek zeznał poprzednio, że 0- 
wagę: że Oskarż0na się zbyt nieskrępo* |skarżona odrazu mówiła mu o wybiciu 
wanie zachowuje, jak na taką sytuację? łokciem szyby, Przewodniczący odczy= 


Św,: — Staś zwrócił na to uwage. 
Mnie ona pokazała skaleczoną 


szyby, zapytałem. dlaczego to robi. 
ona odpowiedziała, że usuwa szkło, by 
się nikt nie skaleczył. 

Prok.: 


noni 
w.: — Zdaje się, że w nocy. 


Gzy Sfaś mówi prawdę 


Prok.: — Czy Staś 
mówny? 

Św.: — Tak. 

Prok.: — Czy nie złapał go pan kie- 
dy na kłamstwie? 

Św.: — Nie przypominam sobie. 
Prok.: — Proszę pana, 

zwyczaj fantazjować? 
w. — Nie opowiadał 
poważnie i trzeźwo. 


mia 
wszystko 


tuje z aktów, że Gorgonowa mówiła o 


rękę. | skaleczeniu się. Podczas rozbicia szklan- 
Widziałem potem, jak zbierała kawałki jki względnie kieliszka, a 
a| mów wła o rozbicju łokciem szyby, 


potem, dopiero 


ynikałoby z tego, że Gorgonowa 
początkowo nie mówiła o szybie, Wo- 


— Czy to było rano; czy wjbec czego Obrońca prosi o odczytanie 


sprzecznych z tem zeznań z przesłucha 
nia policyjnego Zaremby z dn. 31 gru- 
dnia 1931 r, Prokurator jednak sprzeci- 
wia się odczytaniu tych zeznań, a Prze- 
wodniczący uznaje, że proceduralnie 


jest prawdo- |nie jest dopuszczalne odczytywanie ak- 


tów policyjnych, 


Obrączka Gorgonowej 


Adw. Axer: Może pan opowie szcze- 


czy Staś |ggły o obrączce?. 


.: Nie przypominam sobie: 
_ Gorgonowa wstaje į mówi: Ja po- 
iem. — Pewnego razu wypadła Zarę- 


Prok.: — Czy Staś i Lusia kochali bie z portmonetki obrączka. Zapytałam 


się? 

Św.: — Bardzo się kochali. 

Prok.: — Czy Lusia wyrządziła kie- 
dyś Stasiowi krzywdę? 

Św.: — Nie, nigdy. 


go, skąd ja ma, na co on powiedział, że 
pożyczył Swojej urzędniczce p. Stei- 
nó wale, 5 zł, i wział w zastaw obrącz- 
& 
Po tem oświadczeniu Zaremba przy- 


W dalszym ciągu świadek opowiada» | znaje, że kupił 2 obrączki, z których je- 
że Staś zachowuje się w domu zupełnie dną dał Gorgonowej, zaprzecza jednak. 


poprawnie, uprawia sporty, 


uczy się |by miało to być oznaką bliższych sto- 


dobrze, Dostał tylko raz dwójkę ze śpie |sunków między nimi. 


wu. (Na sali wesołość). 

Na pytanie prokuratora, 
nie może odpowiedzieć, kto tej nocy 
przyniósł wodę do pokoju denatki. 


Jeszcze o fajemniczej 
postaci 


Prok.: Czy Staś mówił panu, że tą 
postacią, 
była Gorzgonowa? 


Adw. Axer: Więc poco kupował 


świadek | Pan P. Gorgonowej obrączkę? 


w.: Bo chciała nosić obrączkę na 
palcu. 

Przewodniczący stwierdza że obrą- 
czka była niepotrzebnym szyldem. gdyż 
wiadomo było, że stosunki między Gor. 
gonową a Zarembą są bardzo intymne, 
skoro owocem ich było dziecko» 

Obr.: Na pierwszej rozprawie pan 


którą widział ' przez drzwi, |mówił, że z powiedzenia Stasia nie wy- 


wnioskował Pan, czy widział on postać 


Św.: Nie, powiedział tylko, że to by- |imęską, czy kobiecą: A teraz Pan twier- 
net: tempie później się ubrała? Gdy|ła wysoka postać kobieca w futrze, bez|dzi, że Staś oświadczył, iż była to po- 


kapelusza, 


stać kobieca, Więc w kwietniu 1932 r. 


Prok.: Czy jest możliwe, aby Staś| pan nie mógł tego wywnioskować, a te- 
zatajł to, aby panu zaoszczędzić Przy-|raz pan mówi twierdząco, 


krości? 
Św.: To jest możliwe. 
Prok.; 


na wysokość parapetu, widzieć tylko 


— Czy w pokoju Lusi były |glowę, czy całą postać? 


Św. Mózł ją widzieć po kolana, 


Przewodniczacy, powtarza pytanie: 
Dzisiaj pan twierdzi, że Staś mówił, iż 


Czy Staś mógł, zę wzgjędu | tyła to postać kobiecą. 


Św.: Tak. 
Przew.: A nie zapytał pan, jaka to 
była postać? Kto to był? 
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(Dalszy 
ciąg). 


Św.ł Nie myślałem wtenczas o tem, 

Adw, Axer: Pan nie pozwolił, ażeby 
dziecko; tā mała Musia, przychodziła do 
matki? 

Świ: = Tak, powiedziałem że jak 
długo matka nie oczyści się z zarzutu 
morderstwa. nie pozwolę by dziecko do 
hiej przychodziło, by uzmysłowiło $0- 

"26 matka siedzi w więzieniu. 

Obr: — Kiedy pan siedział w wię» 
zieniu, pan kazał przyprowadzać do 
siebie Lusię? 

w.: — Tak. 

Obr.: — A nie bał się pan, że to 
wywrze zły wpływ na dziecko. kiedy 
ujrzy pana w więzieniu? Matce pan nie 
pozwolił widzieć dziecka a sam pan 
mógł to zrobić? 

Św.: — Tak było, nie pozwoliłem. 


W pokoiku busi 


Adw. Ettlnger: — Czy w pokoju 

Lusi, kiedyście tam weszli, było zimno? 
w= — Nie spoglądałem na termo- 

metr, ale nie było specjalnie zimno. 

Obr.: — Pan kazał sobie przynieść 
pornta herbaty, mimo że był pan w fu- 
trze. Więc po co to? Czy nie dlatego, 
że było mu zimno? 

Św.: — No. herbatę można pić ze 
względu na żołądek. 

Obr.: — A bolał pana wówczas żo- 
lądek? 

Św.: — Nie. 

Obr.: — Więc ja pana nie proszę o 
udzielenie mi rad, w jakich okoliczno* 
ściach można pić herbatę. Pytam, po co 
pan pił wówczas herbatę? Czy dlatego, 
żę było zimno w pokoju? 

Św.: — Właściwie to już był czas 
śniadania. 

Adw. Ettinger: — Pan domagał się 
od Gorgonowej, ażeby podpisała swoje 
żądanie co do owych 10.000 dolarów? 

w. Zad Tak. 
Obr.: — W jakim celu? Podpisuje 
się RE zobowiązania, a nie żądania. 
w.: — Chciałem pójść do adwoka- 
ta, by się z nią targował, bo suma była 
absurdalna. ' 
Obr.: — Ale gdyby pan poszedł do 
adwokata. on uwierzyłby panu na słowo: 


{że od pana żądają absurdalnej sumv i 


nie żądałby tego od pana na piśmie. 
Więc po co panu był potrzebny podpis? 
Jaki użytek chciał pan z tego zrobić? 

Św. (zdenerwowany): — Niech pan 
zapyta p. Gorgonową. 

Obr.: (śmiejąc się): — A więc p. 
Gergonową mam pytać, po co pan 
chciał od niej podpis ! co pan chciał z 
tem zrobić? — Nie mam więcej pytań. 


Dwie kochanki Zaremby 


Adw, Woźniakowski: — Czy Stek 
ńówna PO SZAA do Brzuchowic? 

Obr.: — A nię liczył się pan z tem, 
co powie córka, że dwie kochanki naraz 
będą w mieszkaniu? 

Przew.: — Nie zgadzam się na takie 
określenia. 

w; — Ja nie miałem nic wspólnego 

ze Steinówną. 

W tem miejscu Gorgonowa mówi. 
że chce złożyć oświadczenie w tej 
sprawie i mów!: 


Gorgonowa o Steinównie 


Oświadczam, że gdy Zaremba był 
chory 1 pielęgnowałam go, Stelnówna 
przyjeżdżała codziennie i przynosiła 

kwiaty. Nie zwracałam początkowo na 
to uwagi, ale we Lwowie pewnego razu 
zauważyłam następujący wypadek: Po- 
jechałam do Lwowa Do zakupy. Zabra* 
kło mi w trakcie tego pieniędzy, zatele- 
fonowałam więc do biura Zaremby, by 
go zapytać, czy mogę przyjść po pie- 
nlidze. Telefon odebrała Steinówna i 
powiedziała. że inż. Zaremby niema. 
Ponieważ pieniądze były mi potrzebne: 
więc udałam się pod biuro myśląc, że 
może nadejdzie. Tam w biurze okna by- 
ły dość niskie i można było z ulicy wi- 
dzieć, co się wewnątrz dzieje. Zdumiona 
byłam, gdy przez okno z przeciwległe- 
go chodnika ujrzałam przy biurku Za- 
rembe. Nie rozumiałam, dlaczego Stei- 
nówna powiedziała, że go niema, W tym 
momencie Zaremba podniósł się z miej: 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej), 
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'z dowodami 


-4 głosunek, zachodzi w. ciążę zaczyna sie 


Na sali poruszenie. Gorgonowa Spo. 


była zawsze mokra? 
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Strejkuje 70 tys. włókniarzy 


We wtorek decydująca konierencja u insp. pracy 


Łódź, 12 marca dów pokrewnych. Ogółem liczbę straj- 
(bs) W dniu dzisiejszym mija tydzień |kujących ocenić należy na 70.000 
od czasu porzucenia przez robotników josób. Pierwszy tydzień strajku - mi- 
przemysłu włókienniczego pracy. W ciąjmo prowadzonych rokowań nie przy- 
gu tygodnia strajk rozszerzył się znacz- | niósł likwidacii zatargu. 
nie. przyczem objął wszystkie zakłady Kroki pojednawcze w tym celu pod- 
przemysłowe na terenie Łodzi jak rów-|iął inspektorat pracy, za którego inicia- 
nież i w okręgu łódzkim, Poza włóknia- |tywą odbyły się w Warszawie dwie 
rzami w ciągu tygodnia tego strajko- | konferencje — jedna konferencja przed- 
wali również kotoniarze, pod koniec ty-'stawicieli rządu z przemysłowcami, a 
godnia przyłączyli się robotnicy zawo- druga z robotnikami. Konferencje te na- 


razie nie'doprowadziły do porozumienia 
a ministerstwo wyznaczyło na nadcho- 
dzący wtorck konferencję u inspektora 
Wojtkiewicza. 

W dniu wczorajszym odbył się w 
sali Kina Oświatowego na Wodnym 
Rynku wielki wiec delegatów fabrycz- 
nych, 
uchwały co do dalszej akcji. Zebrani 
postanowili rozszerzyć od poniedziałku 
strajk na przemysł pluszowy i konfek- 


Proces Gorgonowei 


sca i wvszedł ze swego gabinetu do po- 

koju w którym siedziała Stenówna. W | nie czuł? 

pokoju tvm zgasło Światło, zaś oboje św. — Drzwi były otwarte to nie by- 

przeszli do gabinetu Zaremby. I tu zno-' ło czuć. 

wu zgasło światło i nic już nie było wie Proi. Olbrycht. — Czy Gorgonowa 

dać. Tak trwała pewno 10 minut, Póź:! odznaczała się dużą siią. 

niej znowu zapaliło się światło I było św. — Przesuwała meble, 

wvraźnie widać: jak Steinówna popra- drzewo, więc przypuszczem, 

w:ała sobie włosy, dość sił» Gorgonowa wstaje i mówi. 
Zaremba: — To jest absurd. — Proszę sądu nie trzeba było mieć 
Adw. Woźniakowski: — Jak to wo- | dużo siły, by przesunąć s'afę. 


góle było z temi kochankami? Uprócz Na tem zeznania świadka Zaremby 
Gorgonowej i Stelnówny jeszcze tam zostały zakończone i sąd zarządza pół- 


ktoś był? godzinną przerwę. 


Przewodniczący: — Znów padnie 
Afak na Św. Kamińskiego 


nazwisko jeszcze jednej kobiety? 
Obr.: — Nie padnie. Zaremba nie po- 
włe'on co da kobiet jest monopolista. O g. 12,45 sąd wraca na salę i prze- 
Przew.: — Do czego panu obrońca | wodniczący poleca wezwać następnego 
świadka Józela Kamińskiego, „ogrodni- 
ka w willi Zaremby. I tu wybucha bom- 


zmierza? 

, Adw, Woźniakowski: — Może do 

tego. że nazywając rzeczy po imieniu. | ba, Mianowicie adw Wożmakowski 

Zaremba wyeksploatował młodą kohe- | sprzeciwia się zaprzysiężeniu tego świad 

te- (wskazuje (iorzonowa). a gdy mu SIC | ka, jako podejrzanemu o współudział w 

znudziła. — dal je} kopniaka. Tu sie| zbrodni, 

o różnych Anlach. pomówmv| pr, Axer twierdzi, że są poszlaki 

więc | Ap hipotece. Panie będę przemawiające przeciwko Kamińskiemu 

rze. niech pan nam powie: u normal- jz ró, ił 

nych ludzi, gdy kobleta, z którą-sie-me'|-* "Do woski ky nela TEPE N 
+ KD. 4. 


lu dokonał ktoś z 


przebywał i pił nawet herbatę a nic pan 


rąbała 
że miała 


ja szanować: wystepuje malestat macie; |. 


enatce dokonano aklu seksualnego, że 
wreszcie Kamiński używał dżagana do 
rozbijania lodu, a umo iż zginął mu on 
Bk opowiada, Ryk: A przed morcer- 
à : ¿stwem, nie zawiadomił o tem nikogo, 
Obr.: — Do jakiego czasu? | Przeciwko temi św:adkowi, zdaniem dr. 
Axzera przemawia również jego powie- 
zamordowała moją córkę dzenie, że krytycznego wieczoru m:eł ja 
ge kieś złe przeczucie. Gdyby *o powiedzia 
~ Św.: — No CZASU, GDY ZAMOR- |ła oskarżona, mówionoky, Że ona prze- 
DOWAŁA MOJĄ CÓRKĘ, LUSIE. czuwała zbrodnię, bo o niej wiedziała, 
i ! — Ja twierdzę, że Kaminski orzeczu- 
glada pilnie na Zarembę. W iej oczach | wał, bo wiedział, że zbrodnia będzie do- 
widnieje, wyraźnie dostrzegalna, po- | konana, 
garda. | ; ) Prok. dr. Przytulski domaga się jed- 
Na wniosek adw. Woźniakowskiego | nak zaprzysiężenia świadka. Trybunał 
Gorgonowa opisuje fakt kradzieży w |udał się na radę, w czasie której na sali 
WU w Adm w rosy oar panuje niesłychane poruszenie. 
odziej dostał się wówczas do wnęlrza.|  wyumienienie Kamińskiego, jako po 
alni p deny aay dejrzanego o współudział, już nasuwa 
+ Sędzia przysięgły Korowicki: p ena, ORAZ 
— Jak wyglądała piwnica, czy tam P 45 inutach baki 1 
było zawsze sucho? FO 40 minutach wraca tryouna y 
Osk. — podloga była mokra, u wej: | stwierdza, że postanowil jednak świad 
r s + b; ka zaprzysiąc. Uchwałę swą motywnie 
ścia była studzienka, w której zbierała : żę i 
tem. że istnieje szereg poszlak przeciw- 


ae nE iakowski c di ko Gorgonowej, poza temi poszlakami, 
„Adw. Woźniakowski, — Czy podloga | które przemawiają również za ewentual- 


na winą Kamińskiego i że Kamiński jest 
seksualnie normalny., wreszcie, że nie 


nie czasie. kledv Gorgonowa zaszła w 
ciażę, zaczeły ste psuć stosunki. Czy 
nte móg? jej pan pofolgować: 

Św.: — FoOlogwałem do czasu. 


Św. — Zawsze. 


ja d toś 2 domo ; że pies | b 
"rzyństwa. A pan zeznał, że w tym właś- A Wa ed pkd? prierstwa, że na: 


Św. — Mówiła, ale nie w ten sposób. 
Mnie mówiła. — Pewnego razu gdy wra- 
tałem ze Lwowa i szedłem z nią, pyta- 
łem. czemu chce nas opuścić. był bo- 
wiem taki moment. Wówczas Gore mo- 
a powiedziała: „Niech szlak trafi tego 
starego, wezme sobie mlodszego”, 

Przew.: — Czy Gorgonowa miała 
stosunki z obcymi mężczyznami? 

Św.: — Tego nie wiem. 

Przew.: — Jaki był stosunek Gorgo- 
nowej do Lusi? 

Św. — Zawsze słyszałem jak się ze 
sobą spierali. Gorgonowa mówiła do Lu- 
si „Ty wstrętna małpo,  odeślę cię do 
matki, do Kulparkowa. 

Przew. — Czy dzieci się żaliły na 
Gorgonową? 

! Św. — Lusia żaliła się przed moją żo 
ną a Staś teź, że pani nie daje jeść. 
| Św. — A jak to było krytycznej no- 


| — św. — Około północy budzę się i sły- 
szę krzyk Gorgonowej „Nicszczęście się 
l stało w willi, niech pan wstanie. Zerwa- 
łem się. Na progu przed domem stała 
Gorgonowa i wolała „Nie '-częście', My 
ślałem, że pękła rurą «entralnęgo ngrze: 
wania i woda się wylała, bo już raz fak 
yło. Biegnę do willi a tv dyrektor (Ka 


„Wówczas pytam Stasia „Powiedz, coś 
ty widział”. 

Przew. — A skąd pan mógł wiedzieć, 

| chwili wyjęła ręce i ja się zapytałem 

Es się pani stało, bo pani ma atew', 

i Wówczas ona powiedziała że skałeczy- 

ła się, gdyż stłukła szybę. 


Przew.: — Dlaczego. jak pan był na 


sia. Jak pan mógł zapylac czy on coś 


widział, kiedy Staś jeszcze wic nie mó; 


wił. Pan nie wiedział, że on wogóle coś 
widział. 

Świadek po kilku chwilach zakłopo- 
tania: 


że widział czarną postać w futrze i że 
pewnie to była Gorgono wa. 

Przew. — Tak powiedział? 
Gorgonowa? 

Św. — Nie, nie pow edział „Gorgono. 
wa", ale powiedział, że to była pani. 

Przew. — Czy pan widział Gorgono- 
wą po swym powrocie z posłerunku? 

Św. — Tak, byla zmieszane i blada. 
Ręce trzymała w rękawach. W pewnej 


„Pani 


Obrońca. — Czy była mokra wtedy. | wspominałby o tem, co mogło go Obcią-| Werandzie przedewszystkiem nie zwró- 


ma znaleziono skrwąwioną chustecz- 
ę? 

Św. — Nie zauważyłem. 

Prof. dr. Olbrycht zbliża się do stołu 
rzeczowemi i wskazując 
świadkowi koszulę zapytuje, czy to jest 
ta, w której spala krytycznej nocy Gor- 
$onowa. ` 

Św. — Nie wiem. Ja nie zauważy- 
łem, Powinny być na niej plamy krwi. 

Prei, Olbrycht. — Ja nie pytam czy 
powinny być ślady krwi tylko, czy tojnzą 
jest ta koszula. 


Gorgonowa byla silna Św.: — Wiedziałem, że nie była je- 


Św. — Ja nie wiem. fo żoną, że została przyjęta do wycho- 
rol. Olbrycht. — Czy pan był wów | wania dzieci i że niezbyt dobrze niemi 
czas zakałarzony? się opieknie. 
Św. — Nie. Przew.: — Czy pan słyszał, jak Gor- 
Prof. Olbrycht. — Więc jak psn to| gonowa mówiła do Zaremby: „Niech 
wyjaśni, że w pokoju był kał, pan tam cję szlak trafi“? f 


ŻYĆ. 
Po zaprzysiężeniu świadka przewod- 
niczący pyta: 
— Jak długo pan pracuje w willi. 
Św.: — Od 28-go kwietnia 1931 r. 


Kamiński o (iorgonowej 


Przew.: — Czy pan zaimował się tyl- 
ko ogrodem, czy również domem? 
Św.: — Zaglądałem od czasu do 
Su. 
Przew.: — Czy pan słyszał, jakie 
stosunki były między Gorgonową a Za- 
rembą? 


cil się do Stasia „Gadaj Stasiu co wi- 
działeś". 

Św.: — On nam o tem mówił. 

Przew.: — Czy widział, że to była 
pani? 

Św.: — Mówił, że to była postać w 
futrze. 

Przew.: — Ale czy mówił, że ta po- 
stać to była pani Gorgonowa? 

w.: — Zdaje się, że mówił. 
Przew: — A Zaremba. co na to? 
Św.: — Pan dyrektor łamał ręcę i 

lanientował. 
Przew.: — A co tam na werandzie 
jeszcze mówiono! 

w.: — Mówiono o tej postaci: o śla- 

dach i o psie. 
Przew. — Kto zaczął mówić o psie? 
Św.: — Dr. Csala. Dziwił się, że pies 
nie szczekał. Na to powiedziała Gorce" 
nowa, że ples mógł mieć także rozbitą 
głowę. 


cyjny. Ponadto postanowiono strajko- 
wać bez przerwy aż do podpisania umo 
wy zbiorowej na warunkach z ro- 
ku 1928, 

Obecnie cała uwaga skierowana jest 


ina wtorkową konferencie, od której wy- 


i 
t 
$ 
4 


4 


ników zależy dalszy rozwój sytuacji. 


na którym zapadły doniosłe| Konferencja odbędzie się o godz. 5 w 


inspektoracie pracy. Przybędzie na nią 
specjalnie główny inspektor pracy p. 
inż, Klott. 


(Dalszy 
ciąg). ` 


Przew.: — Jak to także? Jak to? 
Jak Lusia? 


w.: — Nie 


Ja się nie boie! 


Przew.: — No, więc co ma znaczyć 
to wyrażenie „także“. Proszę się zasta- 
nawiać nad swemi odpowiedziami, bo 
po tem ja wyciągam z tego wnioski, tak 
samio jak obrona i prokurator. 

w.: — Ja się nie boję. 

Przew.: — Pan się niema czego bać, 
jak pan mówi! prawdę. Więc jak była 
z tym psem? 

w.: — Pan! Gorgonowa powiedzia- 
ła. że pies mógł mieć rozbitą głowę. Po. 
term zacząłem go szukać i znalazłem w 
budzie. Miał rzeczywiście rozbitą gło* 
wę. 
Przew.: — No, a Gorgonowa co? 

w.: — Potem odeszła i nie było jej 
przez pół godziny. j 

Przew.: — Kiedy pan ją znowu zo- 
baczył? 

Św.: — Może po pół godzinie, wy 
szła w futrze. 

Przew.: — | co jeszcze nosiła? Tyl- 
ks proszę uważnie odpowiadać? 

Św. — Ja nie widziałem... 


miński. t dytekt d Zarmbgy : l 
miski nazywal dyrektorem « Carmbo)i Doy nan jest erofomanem? 


i 


Przew: — A na nogach? 
w.: — Ja na nogi nie patrzałem. 
Przew.: — Więc pan nie jest eroto 


że trzeba się bylo z tem zwrócić do Sta man? Bo tu... 


Św.; — Dlaczego nie? 

Huczna wesołość. 

Przew.: — A czy pan wie co to zna- 
czy erotoman? 

$w.: — Nie. 

Przew.: — To nie należy tak odpo- 


— Ja tylko tak sobie pomyślałem, że | wiadać jak się nie rozumie pytania. Co 
on pewnie coś musiał widzieć. Późn'e faza zag io nio zsamie BAWIE 


Stasia jeszcze raz pytałem a on wówił, | 


w.: — Potem byłem na werandzie 
a potem poszedłem szukać śladów. 
_ Przew.:: — Pies „Lux“ był dawno 
w willi? 

Św.: — Coś ze trzy lata. 

Przew.: — A gdzie on spał? 

Św.: — W budzie. 

Przew. — A co było z dżaganem? 

Św. — Używałem go do rąbania drze 
wa, a potem jaż woda zamarzła do wy- 
rąbywania lodu w basenie. Kilka dni 
przed nowym rokiem dżagan zginął. 

Św. — Czy możliwe jest, by dżagan 
wsunął się do przerębli? 

Św. — Stanowczo wykluczone. Dża- 
gan leżał daleko od tego miejsca. 

Przew. — Pan badał ślady. Jaki to 
był śląd, duży czy mały? 

w, Tp al n 

Przew. — Męski czy damski? 

Św, — Męski. 

Następnie świadek opowiada o kra- 
dzieży dokonanej w willi. Lux wtedy 
szczekał, ale on nie zwrócił na to uwa- 
gi 


| 


Sędzia Kępiński prosi o wskazanie 
dżagana z dowodów rzeczowych. 
kolei na skutek pytania prokuratora, sąd 
na wniosek obrony postanawia przepro- 
wadzić konfrontację z Gorgonową w 
sprawie skaleczenia. 

Konfrontację tę odroczono. 

Następnie świadek opowiada, jak z 
wachmistrzem Trelą badał ślady. 
Przew. Czy przed morderstwem 


nie widział pan jakiegoś człowieka przy 


willi? 


(Dalszy ciąg na str. 4-tej). 
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Św. — Widziałem, jakiegoś starusz- 
ka, Popatrzał się i poszedł dalej. 

Świadek opowiada, że oskarżona pu 
kała mocno do okna, jednak szyba w 
oknie już przedtem była pęknięta. 

Adw.  Wożniakowski: — Cz 
powiedział, że Staś widział kobietę? 

Św. — Gorgonowa powiedziała, że 
to Kamiński mógł zrobić, bo się zadaje 
z bandytami. — 

Dalejsobrońca pyta się, czemu świa- 
dek nie mówił o wszystkich swych spo- 
strzeżeniach żandarmowi. Świadek pod- 
nieconym głosem: 

— Niech mi pan mecenas nie zadaje 
takich pytań, bo nie będę odpowiadał! 


an 


Koniron'acia Gorgonowej 
Z Kamińskim 


Przewodniczący wyjaśnia, że świa- 
dek stwierdził, że nie mógł powiedzieć 
tego żandarmowi, bo nie miał na to cza- 


wiem obrońca twierdzi, że jest to odpo- 
wiedź nie świadka a przewodniczącego. 

Zkolei zarządzona zostaje koniron- 
tacja między  oskarżoną a świadkiem. 
Oskarżona twierdzi, że skaleczona była 
później, zaś świadek obstāje przy swo- 
jem, że Gorgonowa miała odrazu okale- 
czoną rękę, o czem powiedział swej żo« 


Słabe nerwy | 
p. Kam ńskiej. 


Rozprawa była odroczona do wieczo 
ra, ponieważ sąd chciał koniecznie prze 
słuchać tych świadków, którzy wezwani 
zostali w bieżącym tygodniu, aby nie na- 
rażać skarbu państwa na płacenie im 
djet przez niedzielę. 

Jedyny świadek, który nie był jesz- 
cze przesłuchany, to Kamińska, żona o- 
środnika. Ją też wezwano na salę, gdy 
jo godz. 7.25 przewodniczący wznawia 
rozprawę, Badana jest bez przysięgi, u- 
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Proces Gorgonowej 


jrzebiegu swej służby u Zaremby. 

Przew.: — Słyszała. pani coś o sto- 
sunku p. Gorgonowej do Zaremby? 

Św.: — Ja się obcemi sprawami nie 
zajmowałam, raz tylko słyszałam, jak p. 
Gorgonowa krzyczała: „Ty małpo, ja cię 
zabiję”. $ 

Przew.: 
panią? 

Św.:—Pani Gorgonowa była do mnie 
„śmiała” i opowiadała o awanturach w 
domu. Raz mnie zapytała, cobym zro- 
biła, gdyby mi mąż dał w twarz. Odpo- 
wiedziałam, że oddałabym mu. (Na sali 
wesołość). 

Przew.: — A Lusia nie skarżyła się 
paii nigdy? 


| Świadek opowiada szczegółowo © 


m A skarżył się ktoś przed | 


Krytycznego wieczora Lusia 
mówiła, że jest jej nieswojo i nieprzy* | 
jemnie wracać do domu. Pocieszałam ją 
jwtedy, że jest młoda i wszystko jeszcze 
może być dobrze. 

Przew.: — Jak to było w nocy? 


Św.: — Nie spałam, gdyż zajęta by- 
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(Dokoń 
czenie) 


wajcie, stało się nieszczęście”. Pobiegliś 
my tam razem do willi. Zaremba mówił, 
że córkę mu zamordowano, a Staś.dodał 
że widział jakąś postać kobiecą, podob- 
ną do „pani”. 

W „dalszym ciągu świadek wyjaśnia, 
że Gofgonowa posłała ją po wodę do ba-. 
senu, ale nie chciała iść. Klucz od bra- 
my zabrała poprzedniego dnia Gorgo- 
nowa. 

Prok. dr. Szypuła pyta, jak to było, 
kiedy mąż jej szukał zranionego psa. 

W tym momencie Kamińska chwyta 
się za głowę, szepcąc: „Słabo mi", Pa- 
dano jej szklankę wody. Zaopiekował 
się nią prof. dr. Olbrycht. Rozprawę 
przerwano, 3 

Po półgodzinne przerwie wznowiona 
rozprawę, ale już po pierwszem pytaniu 
ze strony prokuratora Kamińska znowu 
zasłabła. Wobec tego przewodniczący 6 
godz. 8.20 odroczył rozprawę do ponie- 
działku. r, 


JUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZYNIE- 


su. Na ten temat dochodzi do scysji mię- | znano bowiem ważność jej przysięgi, zło | łam przy dziecku. W nocy p. Gorgono- |SIE DALSZY CIĄG PROCESU GOR- 


dzy obrońcą a przewodniczącym, albo- 


Do społeczeństwa łódzkiego 


Obywatele! 

Łódź wraz z całym krajem świeci 
corocznie dzień Imienin Pierwszego 
Marszałka Polski, Józefą Piłsudskiego. 

W dniu 19 marca miliony pochylają 
głowę przed Twórcą Polskiego Jutra, 
który z prochu ziemi podn'ósł Naród do 
niepodległości. 

wieto tegoroczne przypada w bi- 
rzliwym okresie Na horyzoncie świa- 
ta gromadzą sie ciężkie chmury. U za- 
chodnich granic Rzeczypospolitej czai 
się nieprzyjaciel. z nienawiścią patrzą 
cy na rozwój naszego Państwa. Kryzys 
światowy nie ominął i Polski, stwarza. 
jąc bezrobocie i nędzę. Krai nasz bo- 
ryka sję bohatersko z przeciwnościami, 
pracując = bez wytchnienia dla lepszej 
przvszłości, 

Szeregi nasze prowadzi Wódz „z 
krzemienyąspiersia: | z duszą Stalowa“ 
Marszałek Józet Piłsudski, który w 
mrokach niewoli wskazywał drogę wy. 
zwołenia. pod którego przewodem wal- 
czył żołnierz polski zwyciesko, który 
w najcięższych chwilach kierował na- 
wą Państwową Rzeczypospolitej. 

Niechaj dziś, gdy świat kołysze się 
w swych posadach, zewrą się jeszcze 
ciaŚniei nasze szereoi wokół Wielkiego 
Człowieka, który nigdy w obliczu kie. 
ski sie nie załamał i nigdy nie stracił 
wiary w naród, 

Obywatele! Wzywamy Was do 
uczczenia limienin Marszalką Józefa 
Piłsudskiego! Niechaj całe społeczeń. 
stwo łódzkie odda hołd Fetmanowj Mo. 
carstwowei Polski, stwierdzając przed 
światem gorace pragnienie Narodu, by 
stały się ciałem te ideały, które były 


treśrią życja naszego Wodza. 
Niech żyte Rzeczpospolitej Polska! 
Niech żyje Rzeczpospolita Polską! 
ski! 


KOMITET OBYWATELSKI 
OBCHODU IMIENIN 
MARSZAŁKA 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
W ŁODZI. 


LEUEI.. 5 


EBęzŻunwap apteke. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Suke. K. 
Leinwebera (Plac Wolności 2), Sukc. J. Hart- 
manna (Młynarska 1), W. Danieleckiego (Piotr- 
kowska 127). .A. Perelmana (Cegielniana 32). J. 
Cymera (Wólczańska 37), Sukc. F. Wójcickiego 
(Napiórkowskiezo 27). 


OWAK ZWANY 


Polone artysty 


recznej roboty na drutach } szvdełko- 
we najnowsze rnodele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny rrzystepna, 
LILI HIRSZMAŃ. 
Kilińskiego 14. 2 nietro. ; 
Dojazd tramwaiami Nr. Nr. 4, 8 I 14. = 


MMA MMM 


n 
l 


MAENOUR 


BOU 


m + meae mną 


OODOCOCOOOONA 


iżonej na rozprawie we Lwowie. 


wa zapukała do okna i zawołała: „Wsta 


GONOWEJ. 


Radjoprośram 


PROGRAM FOZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA*, 
NIEDZIELA, dnia 12-go marca, 
9.000—10.15: Transmisja cichej mszy z Krakowa. 
10.15—11.15: Koncert w wykonaniu Chórów 
Gregorjańskich pod dyr. ks. Nowackiego, 
11.15—11.45: Koncert muzyki religijnej z płyt 
gramofonowych. 

11.57—1205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa, 

12.05—12.10: Odczytanie 
bieżący, 

12.10—12.15: Komunikat meteorologiczny, 

12.15—14.00: Poranek symieniczny z Filharmonii 
Warszawskiej. Wykonawcy: Ork. filharmo= 
niczna pod dyr. J. Ozimińskiego. Chór Mie- 
RAZ „Lutni Warszawskiej“ pod dyr. Pio- 
ira Maszyńskiego, Janina Paszkowska (alt). 
Emma Szabrańska (msopr.) ı Tadeusz Łu- 
czaj (baryton), W przerwie: Odczyt p. t. 
„Jak korzystać z Kasy Chorych'* — wygło- 
si dr. Jerzy „Babecki, Anan dietai 

1400—14.200: Odczyt p. b „Rynek włókienni- 
czy na tle akcji zńiżkowycn cen'* — wygło” 
si p. Henryk Bersowicz. e 

|14:20—1600: oncert życzeń z płyt gramoł. 

16.00—16.25: Program dla sni M a) Radjo- 
tygodnik dla młodzieży p. t. „Co się dzieje 
na świecie" w opracowaniu B. Winawera. 
b) Pogawędka proł. St. Sumińskiego p. t. 
„Gdzie żyją Iwy, a gdzie tygrysy i ich różni 
kuzyni“? 

16.25—16.45: Dalszy ciąg koncertu z płyt gra- 
mofonowych. 

,16.45—17.00: Odczyt. 

17,00—17.55: Koncert popołudniówy. Wykonaw= 
cy: Zofja Adamska (wio.onczela), Marja 
Barówna (fort.) i L. Ursteiu (fort.). 

117.55—18.00: Odczytanie programu na dzień 
następny, 


Dunst w roli sekretara 


Sąd skazał go na 


Poznań, 12 marca 
W drukarni Grzejszczyka przy ulicy 
Półwiejskiej zjawił się w lipcu ub. r. ne- 
wien osobnik, który przedstawiwszy się 
jako sekretarz Towarzystwa Wielko- 
polskich Wyścigów Kornych, zamówił 
1.000 biletów do totalizatora. 


programu na dzień 


drukarni zamówienie to wydawało się 


Poznań, 12 marca 
Policja poznańska ujęła niełakiego 
Marjana Polskiego, zamieszkałego przy 
ul. św. Józefa 5. który: nie mając upo” 
ważnienia ze strony Związku Powstań- 
ców Ziem Zachonich, wręczał rozma:- 


Wilno, 12 marca 


pa—an a — nn m) DD) NO 


znaidu- 
EENE 


stępie furii podpalił swój dom. 
jący się we wsi Żygmuntow 

zaleskiej, poczem z płonąca” 
„rzucił się ku sasiednim zabudo wasioni. 
Gdy na szalęńga rzucili się miesz- 


28-letni Ignacy Wiciakiewicz w przy 


18.00—19.09: Muzyka lekka i taneczna. 

19.00—19.20: Rozma tości, 

19.20—19.25: Wiadmości sportowe z Łodzi. 

19.25—19.55: Słuchowisko ze ) wowa p. f „Tan- 
cerz'*, podług Bourgeta w przerubce radjo- 
fonicznej p. Jerzego Tepy. ] 

20.00—21.30: Muzyka operowa, Wykonawcy: 
Orkiestra P, R. pod dyr. J. Ozim'ńskiego, 
Lucyna Szczepańska (sopr.), Janusz Popław- 
ski (tenor) i Ludwik Urstein (akomp.). ` I 

21.30—21.40: Wiadomości sportowe z całego | 


raju. 

21.40-22.20: Recital skrzypcowy w wyk. Stefana ; 
Frenkla, Przy fort. L. Urstein. 

22.20—22.55: Muzyka taneczna. 

22.55—23.00: Komunikat meteorologiczny i polic, 

23.00—24.00: Muzyka taneczna. 

l AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.00. RZYM. Koncert symfoniczny Z 
Augusteo. 

19.15. BERN (Beromuenster). Audycja, 
'autorska Stefana. Zweiga. "Gzy 

20.00. MEDJOLAN. „Sinion ` Boccane- 


gra" — opera Verdiego. Tr..z Tea- m 


un mi 


tru Alla Scala. 


20.00. BUKARESZT. „Samson i Daliia", 


„op. Saint-Saensa. 

20.45. RZYM. „La donna perduta“ — 
operetka Petri'ego. 

21.00. GENEWA (Sottens). „L' Amour 
Medecin* — komedja-balet Moliera, 
muzyka Lully. 


z Saalhalu w Frankfurcie. 
22.05. LONDYN Regional. Koncert sym- 
foniczny. 


pa SZTUTGART. Koncert symfon. 


DiW. wyśigów komyth 


pół roku więzienia 


podejrzane: zawiadomił policję. która u- 
staliła: że osobnik ten nie jest sekreta- 
rzem wyżej wymienionego towarzystwa | 
isprawa ma podłoże oszukańcze. 

W rezultacie osobnik ten. którym 


Główne wygrane 


wczorajszego dnia ciągnienia 


15000 zł. na nr. 54250. y 
10.000 zł. na nr. 56662 117092 133621 
5.000 zł. na nr-y: 96625+ 124863 
130431. f 
2.000 zł, na n-ry: 8764 20027 24090 
29420- 31849 32773 56903 57660 62079 
62146 67143 69131 79447 81543 86802 
94237 104581 104765+ . 108087 112516 
117003 117456 124497 12656. 142062 
147695. . 
1.000 zł. na n-ry: 2699 8895 11311 
13876 20900 23241 34444 39000 39163 F" 
39593 40925 44408 44971 46195 53257 
56441 57211 58372 61326 61844 62805 
66905 78071 79150 79449 79879 79937 
80250 81434 93499 86919 89917 92340 
93416 95056 96774 104084 104345 


113065 121604 '+23991-:130136- 135358 
147414 147483 


137112 42788 144919. 


Hamy Haa eaS 


J Cierpienia wstroby leczy Naturalna Sól Mor- 
szyńska. Gen Repr, Dr. K. Wenda, Warsza va, 


Krak. Przedm. 45. $ 
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TEATR MIEJSKI A p 
2 pożegnalne występy M. Przybyłko-Potockiej 
i A, Węzierko. i 

Dziś w niedzielę o godz. 4-ei popoł. kome- 
dja Kiedrzyńskiego „Szczęście od jutra*, 

W niedzielę i w poniedziałek wieczorem 
pożegnalne występy M. Przyby!ko -Połockiej i 
A Wegierki, którzy podbili Łódź w przeboju 
Passeur'a „Kobieta która kupiła męża. 


TEĄTR KAMERALNY. 

Dziś w niedzielę o godz. 5-ej popoł. i 9-€i 
wiecz. dwa ostatnie powtórzenia „Sprawy Mo- 
niki* w interpretacji Instyłutu Reduty, który 
bezapelacyjnie opuszcza: Łódź. 

W poniedziałek komedja  Kiedrzyńskiego 
„Szczęście od jutra“, > 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś w dalszym ciągi o godz 8.15 wiśżz. 
operetka w 3-ch aktach Brunona Granichstacd- 


okazał się Wiktor Trachmann stanął tena pt. „Orłow*. w reżyserii M. Wińklera. 


przed sądem. który zasądził go na pół 
Ze względu na to. że właścicielowi| roku więzienia z odroczeniem kary. 


Ujęcie pomysłowego oszusta, 


który udzielał odznaczeń i dyplomów 


tym firmom ! osobom w imieniu tego 
Związku dyplomy i krzyże zasługi, pa- 
bierając za to dość wysokie sumy. 
Oszust, celem zachęcenia do składa 
nia większych ofiar pisywał w książce 
ofiarodawców większe sumy. 


Szaleniec podpaiii własny dom 


i ciężko zranił kilku wieśniaków. 


go, Kazimierza Michałowicza oraz Wik 

torię Zankową. :- SWO ENY ;ł 
Wiciakiewicz po wystrzeleniu 5 na- 

boi ponownie załadował karabin, został 


jednak obezwładniony i osadzony w do 
ńcy wsi, pragnąc go obezwładnić, po mu sołtysa: BASS, l 


czął on do nich strzelać z karabinu, ra=; 
niąc ciężko Antoniego Krzyżanowskie-| 


„Bilety do nabycia w Biurze Podróży „Or- 
bis" (Piotrkowska 65, tel. I01-01) i w kasie 
teatru od godz. 11—2 i od 4—10 wiecz, ż 


PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI 
Dziś w niedzielę o godz. 12 15 po raz ostat- 
ni wesoła haika ze. śpiewami i tańcami „O 
Królu Pasternaku i Janku Szewczyku*'. 
Bilety do nabycia w kasie teatru. 


TEATR POPUŁARNY W SALI GEYFRA. 

Dziś w niedzielę o godz. 4.15 popoł. i 8.15 
wieczór, operetka pt.: „Szaleństwo jednej nocy 
w wykonaniu całego zespołu. 

Ceny od 30 gr. do zł 1.50. 


TEATR „SCALA* 

Występy teatru „Zjednocz, Akto.ów* (FAKT) 

Występy tatru „Zjdnoczonych Aktorów“, 
pod kierownictwem artystycznem Aleksego Stei- 
ra : Zygmunta Turkowa, zdobyły sobie nadzwy- 
czajne uznanie łódzkiej pubłiczności. 

Wystawiona przez znanego reżysera Mena- 
chema Rubina, świetna sztuka M. Pagnolia i 
A. Miroiya p. t. „Sprzedajne Dusze* z A. Mó- 
newskim, Klarą Segalowicz, Gienią Szlit. Z, Tur- 
kowem i Al. Steinem w rolach głównych, cie- 
szy się kolosalnem powodzenien. Rozentuzjiz- 
mowana publiczność darzy wykonawców frene- 
tycznemi oklaskami. 

Dziś.wieczorem, po cenach od 70 groszy de 
3 zł, powtórzona zostaje raz 4-ty sztuka p. t. 
„ŚSprzedajne Dusze*, iutro wieczorem, po cenach 
od 60 śr. do zł. 2.20 wznowiona zostaje zniko- 
mita tragikomedja Osipa Dynowa p. t „Śpie- 
wak swej niedoli“ w reżyserji AL Steina ; 


+ 


"m e 


Sensacyjna powieść współczesna. ZŁE 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Pewnej dżłdżystej nocy dokonano nie- 
samowiiej zbrodni na podmiejskiej szosie. 
Ofrara miezwvkiezo zabójstwa padła młoda; 
jeszcze i ładna hrabima Wilska która zna- 


Wilska bvła uduszona. W reku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
zębskiej. 

'Pórehshka lest biedna. lecz uczciwą 
dziewczyna Na nią pada poczatkowo po- 
deirzenie o udział w tej potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed Śnner- 
cia miała wviawić takas tajemnicę, doty- 
czaca Życia leny. lajeninicę tę zabrała jed- 
nak ze soha do grobu.. 

Lena ma narzęczonego — doktora Ste- 
fana l.asevkiego. który ja porzuca. gdyż 
zakochał się w pieknej artystce filmowej 
Wierze lucholskiej. pracującej w wytwórni 

Roll-Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg nietmecki. 

Cała wytwórnia iest gniazdem szpiegow- 
skiem. a do tei bandy prócz Muellera oraz 
Wiery luchoiskiej należy jeszcze „reży- 
ser” 1 ehirian. 

„. Dzieki padstepowi. Mueller wciaga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega lena — nie pndejrzewając nic złe- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran 
cuskiego I zabija attache wojskowego. wy 
kradaląc łednocześnie z biurka ważne do 
kumenty. Wszvstko to miało być grą fil 
mową, lecz okazało sie rzeczywistością... 

i Lena nie może sie fuż wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller nczynił z niej 
gwiazde filmnwą — Ine Rey — a gdy speł: 
nita luż swa rolę szpiega. zwinał przedsię- 
biorstwa: 1 wlotnił sie wraz z Lehmannem i 
innymi. Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
nie przestaje iej szantażować. 

Wykrvciem tej szajki szpiezowskiel zał. 
maja. się trzej detektywi: — Jan Żegota 

nusz (rant ( Wachtw” Kaleta." ee 
LB CP ç } so. t 

Lena po nieudanym zamachu ROBÓT 
czym znalazła -się w pałacu barona Rerena. 
którv.iednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki. W fabryce tej zredukowano 

wielu robotników, miedzy innemi również 
Kołacz zka. który przybvł do Leny, by po 
skarżyć się na swół cieżki los. 

Lena udaje się w odwiedziny na ulice 
Garncarska gdzie mieszka Kolaczek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
chory robotnik Roman Żeber z żoną į córką 
Pank, kilk 

a miesięcy potem odbywa si 
jej ślub 2 baronem. ` kę wa 


znowu. ściągnąć na swą stronę 


A 
Lenę. Mueller wraz z Lehmanem starają 


się zruinować barona i powaśnić Lenę zej du na wieś. Pieniędzy jei nie brakowało. nią ci trzej detektywi. 


Stefanem. 

tym celu Lehman nawiazuje kon- 
takt z Ziuta girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga* i namawia ja do wviazdu do Bole- 
ċhôòwa gdzie ma zalać sie Stefanem. 

Żegota (irant I Kaleta podczas rewizii 
w pałacu Wilskiezo znałduje list. w którym 
mowa fest o „Białeł Damie'*. znalącej po- 
dobno tajemnice hrabinv. 

'-- Żegota i Grant udsią się na bal do 
„Klubu Milionerów. gdzie ma być podob- 
no również „Biała Dama“ 

„Żegota snotvyka na balu Ienę w. towarzy. 
stwe ks, Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduie się kim iest „Biala Dama". 

Jestta rzeko no barndowa von Lumpich, 
mieszkajacz przy ul. Poznańskiej 15 

U barnnowej Żegota spovtka I.aseckiegn 
i Ziute przyczem dowiaduje się, że są już 
oni po ślubie... 


Stefan zastaie dyrektorem k 
cia Wicedyrektorem jest niejaki 
Rybałt. - 

Lena otrzymuje list z Berlina, w którym 
komunikuią jej, że Muelier i Lehman ukry- 
wal się u baronowej von Lumpich, 

Detektyw udaje się w tej sprawie do ba- 
ronowej. W czasie jego pobytu ktoś dzwon:. 

*Żegóta podsłuchuje rozmowę baronowej 
z tnjemniczym gościem. 

Okazuje się, że jest to hrabia Wilski. 
którega szpieguje Grant. Wywiązuje sie 
wa ka, podczas której Grant i baronowa 
padala ciężko ranni. 

Grant umiera w, szpitalu, lecz przed 
śmiercia oświadcza Žegocie, że w piwnicy 
LALA hrabiego uwięził „Biała Dame. 

Żegota + Grant nie znajdują w piwnicy 
nilkoso: 

Okazuje sie. że „Bisła Dama" to figura 
szachowa, w "której hrab'ma Wilska uk*yln 
kartkę ze wskazówkami gdzie ukry'a śwćj 
pamietnik, rozw nzujący tajemnice iej życ? 
P "m'etnik ten 'uk-vty jest za szafą. Gran! 

i Kaleta po śniadaniu udaja się ponowne 


do willi hrabiego; by odnaleźć pamięta.k. 


alni ks'ę- 
Wiktor 


| 


leziono naga przywiązana do konia trahina; drans odpoczynku po takiej pracy, praw było już za późno”. 


iknie skowronki, pachniało kwieciem i, ści z Żegntą skłoniła ia również śmierć 


— Nie bój się... — wmawiał w to- 


Okno zakratowane a drzwi dobrzę zam 
knięte... Należy nam sję chyba kwa- 


da?... 
Żegota nie śmiał oponować. 
Tak sie więc stało, że wyszli z ka- 


wiarni dopiero po godzinie. Nie spie- |próbował dostać się do płonącego wne- 
sząc się jeszcze, wsiedli na rogu do tak- trza. 


sówki į pojechali do willi. 

Musieli za:rzymać się w drodze, 
gdyż nadjerhała w  szybkiem pędzie 
straż ognowa spiesząca widocznie na 
pożar.» 

A — Pali sie gdzieś... — mrukną! Ka- 
cta 

— Zatrzymują nas niepotrzebnie... 
— odparł Żegota _—Chcjałbym już być 
w willi. 

Przemkneły wozy strażack'e. 

— Jadą w naszym kierunku..—za- 
niepokoił się Kaleta. 

Żegota wysunął głowę przez szyb- 
kę, Trąbka strażacka alarmowała oko- 
licznych mieszkańców. 

Z przeciwnej strany nadjeżdżała fur- 
manka. Zatrzymało ja kilku przechod- 
niów. 

— Gdzie się pali?... 

— Niedaleko... — odparł furman. — 
Ot widać dymy.. Mówią. że willa ja- 
kieznś hrabiego.. 

Żegota wyskoczył z auta. 

— Wijla!?.. Jaka ZĘ Co Pan 
plęcie?..: 

— Mówię to. co mówili... ka „odparł 
zęrażony woźnica. — Niech Się pan 
tak na mnie nie ciska... 


Rozdział sto czterdziesty piąty 
Niespodziewana wizyta 


Mineło kilka miesięcy. Lato bvło już 
w pełni. Za miastem. na polach chyliły 
się ku ziemi petne kłosy. śpiewały tęs- 


drzewna żywicą. 
Lena przyrotowywała sie do wyjaz- 


Anonimowy wielb: ciel z Berlina nie 
szczędził dla niej pieniędzy. Co pewien 
cząs przysyłał przekazy na 500 dola- 
rów oraz czułe listy, zapowiadające ry- 
chłv przyjazd. 

W jednym z ostatnich listów podał 
wreszcie swe nazwisko:—Ryszard Po- 
niński, 

Lena nie morla sobie Przypomnieć 


tego człowieka. CZY: znała kogoś o po- carskich. pan Lessing. zajął miejsce na 


dobnem nazwisku? 

S'ęgała pamięcia do naiwcześniej- 
szych lat swego życia lecz w żadnym 
z tych obrazów nie widziała postaci o 
podrbnem imieniu | nazwisku. 

Poniński zapewniał ia. że nie są to 
iego pieniadze, lecz lei i dlatego ma pra- 
wo robić z niemi co jej się żywnie nn- 
doba, Dodawał Przytem. że szczecńło- 
wo wszystkn jej wytłumaczy osobiście, 
gdy przyjedzie. 

Zapewniał ją jednak kategorvcznie. 
iż nie powinna mieć żadnych  skrunu- 
łów co do pochodzenia tych nieniedrv, 
gdyż są one jei wyłaczna własnością. 

Lena była wówczas w dość krytv- 
cznej sytuacji. chętnie więc skorzvsta- 
ła z owego zapewnienia, uspakajając 
swe sumienie. 

W przeddzień wyjazdu na wieś umó 
wita sie 7 Żezotą, że spędzą ostatni wie 
czór w |akalu. 

7 ks'eciem zerwała wszelki kontakt. 
chciała zaromnieć o wypadkach, prze- 
żytych w Katowicach. 

Ksiaże początkowo bardzo był z te- 
ro powod zmartwianv. lecz pa pew- 


niesiona" 


gm” 
| Żegota wpadł z powrotem do pudła 
warzysza. — Pamiętnik nie ucieknie. , taksówki i krzyknał do szofera: 
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< 


TAJEMNICA HRABINY 


Napisa? specjalnie dla „Expressu“ JERZY B AES | 


rzęć, gdyż postawiony wysoko kołnierz 
letniego palta, zakrywał do połowy ie- 
go twarz. Był wogóle nazbyt ciepło u- 
brany jak na tak upalny dzień. 

Ale widocznie czynił to ze wzglę- 
dów taktycznych, by zamaskować swe 
oblicze, 

Lena przeraziła sie tego obcego czło- 
wieka którego widziała poraz pierwszy 
w życiu. 

Zachowanie się obcego mężczyzny 
bardziej jeszcez zwiększyło jej Przera- 
żenie. 

Zamknał za sobą drzwi i przekręcił 
klucz w zamku, 

— Co pan robi?...—zawołała prze- 
straszona Lena. 

— Pssst... cicho... — odparł, przy- 


— Jedź pan!... Jedź pan szybko!.. 
Szofer puścił w ruch maszynę. Ale 


Willa hrabiego Wilskiego stała w 
płomieniach... 
Żegota mimo okrzyków strażaków, 


— Gdzie pan?!.. Tam nie można! 
= Muszę! — wołał zrozpaczony 
„detektyw. — W piwnicy ukryty jest 
,skarbl.. „ Wielki skarb!... 

= Nic już teraz nie pomoże!... Pożar 
wybuchł właśnie w piwnicy! Pełno 
tam dymu j ognia... Nie wchodź pan!-.. 
Pewna śmierć!.., 

— W piwnicy?! Dlaczego akurat 
w piwnicy?... Przecie w willi nikogo nie kładając palce do ust i rozglądając się 
było! trwożnie dokołą, jakgdyby sprawdzał, 

— W takim razie ktoś musjał umy- |czy ktoś jeszcze jest w Pokoju. 
ślnie podpalić... — Co pan tu robi i czego pan 

egota przesunął rękę po czole... — |chce?... — zapytała powtórnie Lena. 
Tak, ktoś musiał podpalić willę, by u-| Nieznajomy uśmiechnał się tylko w 
niemożliwić wydostanie pamiętnika.. „odpowiedzi i pokiwał głową. Ciagle je- 

Ale kio?... szcze rozglądał się Po pokoju, jakby cze 

Mimowolfi przypomniała sie detek- |SOŚ Szukał. 
tvwowi białapłąchta. znaleziona mię- Wreszcie, przekonawszy sie, że w 
dzy drzewami į kroki, które zbudziły go |Pokoju nikogo niema i że Lena jest zú- 
z zamyślenia. gdy wraz z Kaletą sie-|rełnie sama, usiadł na krześle z cięż- 
dział zrana na ławce... kiem westchn'eniem jak człowiek po 

Mimo usilnych zabiegów straży o- | wielkim wysiłku fizycznym, _ 
gniowej nie udało się uratować piwni- Lena przyglądała mu się z coraz 
cy, której wnętrze spłoneło», wjększem zainteresowaniem. Poszcze- 

Pamiętnik „hrab'ny Wiłskiej. odsła- 
niąjący łaieńnice jej życia, zginął zda 
się, nà zawsze., 


wać nieco znajome... 

Gdzie już widziała te charakterysty- 

sig te oczy szare, głvboko osadzo 
ne 

Nie mogła sobie przypomnieć, ale 
coraz bardziej upewniała się. że gdzieś 
widziała poszczególne rysy tego: czło- 


wieka: 
Nieznajomy wpatrywał się w nią in- 
Hanki, czy innei dziewoi.  zapalającej Boże cy , : o PAŃ 
papierosa siuziotowym banknotem. — Jak widzę... nie poznaie mnie P>. 


ni.. — rzekł zlekka sepleniąc. 

Lena teraz dopiero zauważyła. żę 
nieznajomy nie mówił zbyt wyraźnie. 
Mimo to nawet jego głos wydawał się 
jei troszkę znaiomy.,. 

Gdzie już słyszała ten głos?.-. 

— Nie... Nie poznaję... — odparła. , 

=20] o świetnie... O to właśnie cho- 
dziło.. Ale zdaje się będzie to pierwszy 
wypadek, gdy mąż przedstawia się wła 
snei żonie... 

— Nie rozumiem... co to ma zna- 
czyć?. 

SETO znaczy, żę muszę ci się przed- 
stawić... Jestem... — obejrzał Się trwoż- 
nie i dodał ciszej. — Jestem... Baron Ana 
stazv Regen. 

W ~azach Leny błysnęły łzy: 

Ciarki przebiegły po ięi plecach. 

Mimo dczuwanego niedawno gorac? 
musjała ręką potrzeć zsiniałą i bladą 
twarz. e 

Nie mogła wykrztusić ani słowa. 

Nieruchomym wzrokiem wPatrywa- 
ła się w twarz obcego zda się. pana, bó- 
jac się, że każde słowo może go spłó- 
szyć, jak sen 7, oczu: Przy patrywała mu 
się więc w milczeniu, a on przekonywał 
ią coraz bardziej: 

— Tak tak.. to ia., . Czy tak bardzo 
się zmieniłem?... Nie poznajesz mnie?... 
To nie moja zasługa, lecz świetnego - fry 


Do nawiązania przerwanej znajomo- 


Janusza Granta. Lena doPiero wtedy 
zrozumiałą. jak bardzo troszczyli się o 


egota po ostatnich przejściach z ba 
|ronową chętnie znowu wrócił do Leny, 
przy której odzyskiwał dawną równo- 
wage ducha į wytchnienie. 

aronówa von Lumpich po wvzdro- 
Wieniu staneła przed sądem, który ska- 
zał ja za udział w bandzie szpiegowskiej 
na 10 lat więzienia. Przyjaciel iei, eme- 
rytowany pułkownik dawnych wojsk 
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ławie oskarżonych obok swej kochanki, 
i również Poszedł do celi więziennej na 
cztery lata. 
Tak się przedstawiały sprawv w 
przeddzień wviazdu Leny na letn'sko. 
Był to upalny dzień lipcowy. Po po- 
łudniu Lena w lekkim szlafroczku po- 
łożvła się na kanapie w swym pokniu 
hotelowvm Przy szczelnie zapuszczo- 
nych sztorach, 
W pokoju było parno.. Lena powoli 
zasvniała.,, 
Nasle ktoś zapukał do drzwi. 
nym głosem odpowiedziała: 
— Proszę... , 
Drzwi n'e otworzyły się odrazu. Jak- 
odvby gość, stojacy za proviem. wa- 


Sen- 


hat się jeszcze. czy ma wejść do po.|Ziera berlińskiego... Niestety, broda i wą 
koju... sy tak są przymocowane, że nie mogę 
— Prosze! — powtórzyła Lena jjPokazać ci mego właściwego oblicza, 


choć i ono trochę się zmieniło... 
ja, ja.» Anastazy... 

— Nie wierzę... — odparła wreszcie 
Lena. — Mój maż nie żyje..- 


(Dalszy ciąg futro). 


podniosła głowę. - Ale o 
Dopiero wtedy poruszyła się klam- 
ka: r 
Jena podsk-czyja przerażona i 0- 
kryła sie szczelniej szlafrokiem. 
Na progu stanał wvsrki meżczyzna 
z breda. w”ermi | dziwnym uśmiechem 


LL A ||| 


nym czasie pocieszył się w ramionach'w kącikach warg, 


Lena nie mogła mu się dokładnie przyj s 


gólne rysy twarzy zaczęły jej się wyddr» ». 


czną bruzdę z'lewej strony twarzy? misy 
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DZIŚ PORAZ.OSTATNII 30—10 


„KSIĘŻNA ŁOÓWICKA” 


W roli głównej królowa ekranów polskich 


Jadwiga Smosarska, Węgrzyn, Jaracz, Zelwerowicz, Gruszczyński. — 
ideal ii 0) przepych s wz tawy. Qoskonsig gra Ew 'Nalleriei nagrany film pois I. 
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M mana kolere? 


5 I TYSIĄCE INNYCH NIE= 
WJ ZWYKŁYCH ZAGADNIEŃ 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWI 


przyimuje od 3—7 po poł. 


Piotrkowska 51 
telef. 121-23 


DOKTÓR 90 


n. Wotkowyski 


Cegielniana Ne 4 


telefon 216-90. 
Specjalista chorób wenerycznych| —— 
moczopłciowych i skórnyc 
PRZYJMUJE OD GODZ 5 2 5 9 OZORKÓ wW 
W NIŁDZIEIE | ŚWIETA OD GO- 


ADI 
DAYS ALT O 


vens 


NA KAŻDY ŻĄDANY KOLOR “ 
POD Gw, ry NIESTKODLIWY 
PARK d' ORIENT WARSZAWA 


Ratujcie zdrowie! gniecie 
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
75% chorób powstaje z powodu obsżrukcji, 
Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najroz- 
maltszych chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę 
materji, 


Słynne od 50 lat w całym świecie 


ZIOŁA ZGÓR HARCU D-ra LAVERA 


Oc 


jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. /DZINY 5, 1. Przyjmuje wszelkie zleceni4% P. T. czy- 
Hochflaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym RZA _ |ielników na preńtmoraty czasopism i 
środkiem d a uzdrowienia żołądka, usuwają obstiukc ę (zatwar= Dr. MED. dzieniików krajowych oraz zagranicz- 


dzenie). są dobrym środkiem przeczyszczającyjn. ułatwiają funkcję 
organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 

Zioła z gór Harcu Dra Lauera usuwają cierpienia wątro- 
by, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia liemoroidalne, reu- 
matyzm i artretyzm, bóle glowy, wyrzuty i liszaje. 

Zioła z g5r Harcu Dra Lauara zos'ałv kóz na 
wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- 
fami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu 
innych miastach. 


M. GABRYCH 


Muhi Bornstein 


AKUSZERJA | CHOROBY KOBIFCE 

Ul, RZGOWSKA 5 (wejście z Sjeraoz- 
kiej H. Fel 191-88. 

Przyjmuje od 15—19-ci 


ARTRETYK JEST INWALIDĄ 
bo dolegliwości artretyczno = reuma- 
tyczne, jako wynk przesycenia orga- 
nizmu kwasem moczowym, oraz pn- 
wstąłe na tem tle stany zapalne po- 
wodują bóle, zniekształcają stawy, 


M —— 


Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lawer od osób wyle- Dr. med. utrudniają ruchy, powodują słopnio- 
czonych. Cena % pudełka 1.50 zł, podwójne pudełko 2,50 zł. zł; pays iri Aee iien sód 
Sp.zedaż w aptekach | składach aptecznych, wadza wreszcie do kalectwa, 
066660090 Tylko zioła Magistra Wolskiego 
00000390000009040090040000900990700490 zek SS zajęta Mandrazrę È 
chin = on) niezmiernie rzadką” i 
KAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ AKUSZER-GINEKOLOG roślinę chińską dają w krótkim czasie 


skutęcziie wyniki w cierpieniach. ar- 
łełyczńych;*rematycznych i bółdci» 
ischiasu, 
ZIOŁA ze znak. ochr. „REUMOSA* 
Dò nabycia w aptekach. składach ap- | 
tecznych, drozeriach lub w wytwórni. 
Magister Woiski, Warszawa. Zło 
ta 14, tel. 263-05. Obiaśniające bro- 


Zawadzka 10. Tel. 1534 
przyjmuie 9—12 i od 3—6 po pół. 


RAY porofabEWY 


jeżeli regularnie używać bedziesz 


ZIOŁA D-ra BREYE 


najskuteczniejsze w nast. chorobach: 


CHOTCBY PŁUC 


Nr. t — kaszlu. astmie, rozedmie pluc cena zł. 3.50 szury wysyłamy bezplatnie 
Nr. 2 — reumiatvzmiu. artretvzinu (zlej przemianie materii pe w pE (Roentgen) ZĘ. WTA 
Nr. 3 — żoladkowo-kszkowych. watrohowych żólłaczce s w 3 s ETSA SA TREE a E E a AE 
Nr. 4 — nerwowych. bólu glowv. bezsęuności. apatji do życja m „ 44M Piotrkowska 124 OKĄZY JNIF 'anio Aorzeja ża 
Nr. 6 — blednicy. długotrwałej niedokrwistości „o. 5% d nie ładnej sypialni į pokoju stołowswo 
Nr. 7 — nerkowych i pęcherzowych iza 41M przyjmuje od 5—7. 


w dobrym stanie. Wiadomość w Re- 
1.50] ——— 28 


. 9 — ogólnego zatrucia — nprzeczyszczalace 
w aptekach. składach antecz- 
Kraków — Polxórze 


| Do nahvcia w orvcinalnem onakowaniu 
nych t drogeriach lub w wytwórni — POLHERBA, 
Skrytka Nr. 48. 

I Zainteresowani. otrzymała na żądanie darmo z wytwórni broszurkę „Jak 
ndzyskać zdrowie”. 
030000003909950059690706006909500980000900090089630906 
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LEKARZ - DENTYSTA 


F. Kopziowske 


|przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 39 


Gdańska 37 


SERWIS na 12 osób sprzedam okazyj- 
nie. Gdańska 43, m. 10. 


SPRZEDAM tanio strzelnicę. huśtaw- 
kę, karuze! motłorcwa ze światłem. 


Łódź. Szosa Zgierska 47. Adolis, 


MASZYNA do szycia rękawiczek Sin- 


ZWIĘKSZA WAGĘ CIAŁA 


tel. 232-55 gera mało używana ‘tanio sprzedam. 
Bay APETYT ód 4-ej do 7-ej w leczn'cy, Piotrkow-| %ał. Rynek 9 m. I. 
i A OGÓLNIE k I. 122.89. 
| Zaw.eraiacy czynniki witaminowe Gan ška 294, te RZESZOW SZARO a a EET te] 
| „BM F: GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ. Rozmaite 
<[ee]. br. Pola ka 
Pa N DROBNE ogtuszema w „Renubiice" 
, % Í Ń alt: dk 
ZASTARZAĄŁE, różne KASZLE. PRZY- j H NR W. M Š Pda! ANASA CH się 
WILEJNE CHOROBY PŁUCNE są d sokiezo napiecia 1 irekwencji, Kto chce 1) znależć lokatora lub sub 
ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO» 4 radium, lampa Hellum: DIATERMJA| okstora. 2) znaleźć mieszkame lub 
WEMI od 1902 r. 3000 listów po- a ay APR e Aaen pozaczer| POledvńczy pokój. 3) sorzedać nieru- 
chwalnych jest do przejrzenia ki R) Stay FRA: NEA r kszy farad" homość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
miejscu, opis leczenia na  żądaw i> si 1 Roan pea: czenie A aradi wiek: okażyinie. 5) dostać posadę 6) 
bezpłatny. ST. ŚLIWAŃSKI, Łódź 8 c. KOR NA GE 7 wyszukać pracownika — niechaj pòs 
Brzezińska 33. —2 (x) z g9 Ej da drobne osłoszeme do „Kepubliki” 
sa ="n I CDV g £ s ry 
RoS E mn SAs JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
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DR. MED. DOKTÓóR 


ZAMIENIE trzypokojowe m'eszkanie 
4 kuchnią ma jeden pokój z kuchnią. 
Oferty sub: „Irzy pokoje do admini- 
stracji. k 


H OIO. a kwity lombardo 


W. bagunowski wę. kupuje i płaci najwyższe ceny 


Piotrkowska 70, tel. 181-838. |Zakiad Jubilerski l. Filalko. Piotrkow- SŁUŻĄCA zamodziena, wniejąca da 
CHUROBY SKORNE. WENERYCZNEJska_7 brze gotówać z dobremi świadectwa- 
| MOCZOPŁCIOWE. MOTOCYKLE, używane oraz kilka|m, szuka posady. Oferty pod ..24". 
Gabinei Roentzeno « leczniczy. nowych z r. 1932, wyaprzedaiamy po| aa 
Przyjmuje od 830 16 r. I do 2 1 pół miskich cenach. F-a Alfons Meister] VYKWALIFIKAWANA starsza panna 
i od 6 do B 1 pół wiecz W nmiedzielęjLódź, ul. Piutrkowska 158, tel. 190-56 poszukuje pracy. Oferty do „Republi- 
i święta ad I0—1. Ilki“ sub „Modystka', 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel 164-214. 


choroby wewnętrzne i 

(astma, pokrzywka. migrena, 
matyzm) 

Godziny przysęć 6 7. 


„LOJANSZOWA 


CHOR. KOVIECE I AKUSZERJA 
przyjmuje od 5—6 i 7--8 w. 
ŚRÓDMIEJSKA 12. tel, 126-87. 

i w lecznicy .„Vita', Piotrkowska 45 
3-4 i 6—7 w. 


allerziczne 
reu- 


— 


———A , 


Olimpijczyk Siedlecki 
w Budapeszcie 
Znakomity polski lekkoatleta dziesię- 


ciobojowiec, Zygmunt Siedlecki, repre* 
zentant Polski na igrzyskach  olimpij- 
skich w Los Angeles, złożył pomyślnie 
ostatni swój egzamin w Centralnym In- 
stytucie W. F., zdobywając tem samem 
absolutorjum tej uczelni. 

Słedlecki wyjeżdża na kurs instruk- 
torski lekkoatletyczny do Budapesztu 
gdzie połączy się z bawiącą już tam 
cawórką naszych zawodników: Kuso- 
Mowy Cejzikową. Wajsówną | Cejzi- 

em. 


Turniej najsilniejszych 
drużyn hokejowych świata 


Angielski Związek Hokeja Loduwego 
utundował wielką nagrodę przechodnią, 
o którą ubiegać się mają co roku dru- 
żyny Stanów Zjednoczonych, Kanady 
i Anglji. W razie wyrażenia zgody 
przez obie zainteresowane drużyny ame 
rykańskie — pierwszy turniej o puhar 
angielski zostałby rozegrany w dniach 
16 — 19 b. r. w Londynie, 


Ciekawy trójmecz 
hokejowy 


Na zaproszenie Angljj odbędzie się 
w bieżącym miesiącu w Londynie sen- 
sacyjny międzypaństwowy — trójmecz 
hokejowy o puhar, ufundowany przez 
Zw. Angielski, pomiędzy reprezentacia- 
mi: Anglii, Kanady i Stanów Zjedno* 
czonych. 

Program spotkań: 15 b. m. — Anglja 
— Kanada, 20 b. m. — rewanż Anglia 
— Kanada. W dniach 23 i 27 b. m. — 
dwa razy Ameryka — Kanada. W 
dniach 29 i 31 b. m. — Anglia — Ame- 
sport polski w 

W Sadogórze pod Czerniowcami od- 
były się zawody narciarskie, organizo- 
wane przez polski KS. Wisę. 

Wobec fatalnych warunków atmosfe 
rycznych rozegrano tylko bieg na 5 
klm» w którym zwyciężył harcerz M. 
Dobrousil przed Sidukiem z Wisły i har 
cerzem Szwancerem. 

Na zawodach obecny był konsul pol- 
ski, p. M. Uzdowski, 


Rumunii l w PATYŻU, „.. ».. 


Liga wprowadza statystykę |TrenerPZPN-uprzy pracy 


uszkodzeń ma boiskach sportowych 


Jak się dowiadujemy. powzięta nie- 
downo uchwałą Rady Naukowej Wy- 
chowania Fizycznego (Komisja Lekar- 
ska) w sprawie zaprowadzenia staty- 
styki uszkodzeń sportowych z dokła- 
dnem opisywaniem każdego wypadku. 
zainteresowała się żywo Liga Polsk. 
Zw. Piłki Nożnej. 

Wydział Gier i Dyscypliny PZPN-u 
rozważa obecnie sprawe zaprowadze- 


nia w sporcie piłkarskim tego rodzaju 
statystyki. 

Jest to pierwszy w Polsce pafistwo 
wy związek sportowy, który — w zro 
zumieniu interesu młodych sPortow= 
ców — decyduje się na zaprowadze- 
nie rejestracji wypadków 1 uszkodzeń, 
doznanych na boisku. Należy Przypu- 
szczać, że inne zwiazki sportowe pójdą 
za przykładem piłkarzy. 


Na ringach, bieżniach i lodowiskach 


Murzyn z Kuby, mistrz bokserski 
świata w wadze koguciej — Al Brown 
pokonał na punkty w 15-rundowej wal 
ce anglika Jonny Peters. W dniu 19 b. 


m. Brown walczy w Mediolanie ze zna | ków: 


nym włochem, Bernasconim. 


t. 

We Francii rozpoczął się już se- 
zon wiosenny biegów naprzełai. W bie 
gu naprzęłaj o mistrzostwo Francji ro- 
zegranym ma ciężkiej trasie długości 


12 klm. zwyciężył Rerolle — w czasie 
41:32.8 sęk., 2) Lallemand — 41:48 se- 
kund, 3) Lahitte — mistrz zeszłorocz- 
ny. Startowało ogółem 50 zawadni- 


sz 


Międzypaństwowy mecz Norwegia 
— Finlandia w ieżdzie szybkiej na lo- 
dzje Przyniósł zwycięstwo norwegom 
w stosunku 122,5:117,5 punktów. 


e a za 


Czy dojdzie do meczu 
tenisowego Monaco—Polska 


Tenisowa ‚reprezentacja Monaco sta- 
je do walki w drugiej rundzie o tego- 
roczny puhar Davisa przeciwko Czecho 
słowacji w Pradze. 

W związku z tem spotkaniem teni- 
siści Monaco proponują Pol. Zw. Teni- 
sowemu rozegranie meczu w Warsza- 
wie przeciwko reprezentacji Polski. 
Mecz ten odbyłby się natychmiast po 
walce w Pradze, a więc około 22 maja. 

Polski Zw. Tenisowy zaakceptował 
propozycję Monaco, o ile w tym samym 
czasie nasi tenisiści nie będą grać na 
międzynarodowych mistrzostwach Fran 


Carnera — Scharkey 


Olbrzym włoski sięga po tytuł 
mistrza świata 

Decydująca walka o tytuł mistrza 
świata w wadze ciężkiej rozegrana zo- 
stanie w dniu 23 lipca r. b. w New Jor- 
ku pomiędzy obecnym mistrzem świata 
Sharkeyem, a olbrzymem włoskim, Pri- 
mo Carnerą. 


Demonsfracyjny 


pogrzeb sportowca 

Pogrzeb Beli Kamjadi, najwybitniej- 
szego pioniera sportu węgierskiego, zgro 
madził olbrzymie tłumy publi zności. 

W pogrzebie wzięli udział m. in. ar- 
cyksiąże Albrecht, syn regenta, bur- 
mistrz m. Huszar, reprezentanci sfer 
sporłowych i t. d, 


Nowa gwiazda tenisowa 


W tegorocznym międzynarodowym 
turnieju tenisowym w Wimbledoń, co- 
rocznie gromadzącym na swoich kor- 
tach światową elitę tenisistów, ukaże 
się nowa gwiazda; miss senorita Ana 
Lizana: z Chili 4 

Senorita Lizana dzierżysw swoich 
rękach tytuł mistrzyni Ameryki Połu- 
dniowej. 


W rozegranych wczoraj zawodach 
tyżwiarskich pań w jeździe Szybkiej, 
znana figska zawodniczka: Verne Le- 
sche, ust vila dwa nowe rekordy 
światow6, a mianowicie: 

na 3000 mtr. — 6:24,1 sek., 
5000 mtr. — 10:33,6 sek. 


a na 


stępiujący program prac swojego trenc- 
ra objazdowego; Mariana Spoidy: 

1) 1—15 b. m. — dwutygodniowy 
kurs dla przodowników piłkarskich w 
Bydgoszczy. 

2) 15— 31 b. m. — trening drużyn 
w Grudziądzu i Toruniu, 

3) 1 — 30 kwietnia — trening dru- 
żyn w Wolnie. 

) 1— 31 maja: czterotygodniowy 
kurs dla przodowników piłkarskich w 
Wilnie. 

5) 1 czerwca — 31 sierpnia: praca 
trenera objozdowego na Śląsku w po- 
rozumieniu ze śląskim OZPN. 

6) 1 — 15 września: dwutygodnio- 
wy kurs dla przodowników w Często” 
chowie. 

7) 16 — 30. września: trening dru- 
żyn w Częstochowie, 

8) 1 — 31 pazdziernika: trening dru- 
żyn w Sosnowcu Będzinie i Zawierciu. 


Przygotowania 
do Olimpiady 


W początku czerwca odbędzie się 
w Wiednit posiedzenie Międzynarodo- 
wego Komitetu Olimpijskiego. 

Na porządku dziennym znajdują się 
m. in. sprawy: 1) igrzyska olimpijskie 
letnie i zimowe w roku 1936, 2) sprawa 
pseudoamatorstwa i amatorstwa, 3) roz 
szerzenie programu igrzysk olimpijskich 
przez uwzględnienie kajakarstwa i szy” 
bownictwa, a w igrzyskach zimowych 
— jazdy na lodzie pod żaglem. 

Wreszcie — na porządku dziennym 
znajdzie się sprawa wyboru przewodni- 
czącego Międzynarodowego Komitetu 
lgrzysk Olimp. Ponowny wybór obec- 
nego przewodniczącego, Balllet — La- 
tour (Belgia) zdaje się nie ulegać wat- 
pliwości. m 
S Kongres rozpocznie się+w-dnlit'3-go 1 
czerwca b. fe y 


Sensacje turnieju teniso- 
wego na Rivierze 


Na turnieju tenisowym w Monte 
Carlo najlepsza tenisistka niemiecka, 
Ciliy Aussem, uległa niespodziewanej 
porażce: przegrywając do angielki Seri- 
ven w dwuch setach: 0:6. 2:6. 

Niemiecki tenisista Cramm pokonał 
znanego włocha Palmieri 6:2, 12:14, 6:2. 


a. A 


kiem zasiał. Krótki taniec zawodników |ledwo trzyma się na nogach, ale pamię- 


Na deskach do pięciu... 


Reportaż z ringu bokserskiego 


Przed teatrem Scala przy ul. Śród- 
miejskiej tłumy ludzi. Policja konna i 
piesza z trudem radzi sobie, chcąc utrzy 
mać porządek. Tłum bezustannie ciśnie 
się do wejścia, cofa się na widok grana- 
towych mundurów i znów wraca, Wy- 
siłki zbyteczne, gdyż kasy biletowe są 
zamknięte: wszystkie bilety wstępu na 
zawody bokserskie z udziałem bawar- 
czyków wyprzedane. 

Entuzjaści sportu bokserskiego nie 
rezygnują jednak. A może cudem jakimś 
uda się dostać na zawody. Przynajmniej 
na jedną walkę. 

Bo któż z tych licznych „kibiców“ 
zechce zrezygnować z zobaczenia w rin 
gu Chmielewskiego, Garncarka czy Ba- 
nasiaka. A jeżeli już nie da się żadną 
miarą dostać do wnętrza, to przynai- 
mniej warto zaczekać na ulicy do kofica 
RAN eg by usłyszeć wieści z „placu 

oju“. 

Przechodnie nie mogą zrozumieć po- 
wodów oblężenia Scali. 

Co się stało? Czy jakieś nieszczę- 
ście? 

Zatrzymuje mnie jakiś otyły jego- 
imość i prosi o wyjaśnienie. Tłumaczę 
mu, że to zawody bokserskie, Robi zdzi- 
wioną minę, ale pyta dalej kto kogo po- 
bił 


Nareszcie udaje mi się dostać do 
wyntrza. z 

Z imda przedostaję się do stotu 
wo go, Sala nabita do ostatniego 


miejsca. Atmosfera naładowana elek- 
trycznością. Różnobatwny tłum. Młodzi 
i starzy, kobiety i mężczyźi — wszyst- 
kó z ogromną niecierpliwością i jakimś 
dziwnym blaskiem w oczach oczekuje 
początku meczu. 

Pierwsza walka, pierwsze starcie w 
ringu. Radość i humor na zalerii. Niema 
się czem przejmować, niema żadnej oba 
wy, gdyż nasz jest o niebo lepszy. 

Niemiec będzie z pewnością pobity. 

Pierwszy wynik i okrzyk radości 
wydziera się z piersi tysięcy widzów. 

Z następną walką poszło nieco go- 
rzej. Siły mniej” więcej równe. Niepe- 
wność, lęk o swego pupila... 
=> wig sędziowie ogłaszają wy- 
nik... 
Przegraliśmy. 

Orzeczeniu temu odpowiadają gło- 
śne gwizdy i tupanie, będące wyrazem 
protestu, = 

W dalszym ciągu tłum reaguje żywo 
na każdy ruch zawodników. 

Dochodzi wreszcie do kulminacyjne- 
go punktu. W ringu pojawia się ulubie- 
niec publiczności. 

Nie zna wartości przeciwnika. Jest 
dziwnie zdeterminowany, niepewny. 

Sekundanci pocieszają go. dodają mu 
otuchy... Słucha zdawało się uważnie, 
ale myśli Bóg wie o czem. 

Głuchy dźwięk gongu. 

Emocja zapiera ludziom dech w 
piersiach. Na widowni jakby kto mia- 


i potężny cios niemca zwala łodzianina 
na deski. Błędnym wzrokiem spogląda 
na sędziego ringowego, wreszcie wzrok 
jego spoczywa na chwilę na sekundan- 
tach, jakby u nich szukał ratunku. 
Sędzia nachyla się i liczy: Raz, dwa, 
trzy, cztery, pięć... j 
Zawodnik z trudem podnosi się i sła- 
niając się na nogach podejmuje dalszą 


walkę... Za chwilę wraca do przytom- 
ności. Jest znów w formie i czuje się 
dobrze. 


Z wściekłością rzuca się na przeci- 
wnika. Dwa potężne ciosy z prawej ja- 
ko rewanż i rachunek jest częściowo 
wyrównany. Gong i pierwsza runda 
kończy się. : 

W drugiem starciu łodzianin jest gó- 
rą. Wali w przeciwnika ile wlezie. In- 
kasuje też sporo, ale jest Świeższy i 
wytrzymalszy. Walka staje się morder- 
cza w ostatniej rundzie. Łodzianin panu- 
je całkowicie nad sytuacją i niemiec co- 
raz wyraźniej słania się na nogach. 

„Wykończ go!“ „Kryj się!“ — krzy- 
czy galerja, ale czy Maks słyszy — nie- 
wiadomo. 

Nie widzi nikogo, nie słyszy nic... 
Czuje tylko, że walka się kończy i trze- 
ba wytrwać do końca. Ostatnim wysił- 
kiem rzuca się jeszcze na przeciwnika i 
znów trafia go boleśnie. Pod koniec 
obaj błędnym wzrokiem spoglądają na 
siebie. Jeszcze iedno uderzenie, niezde- 
cydowany ruch przeciwnika i... gong. 

Koniec walki, l ! 

Niemiec nieta sił, by wrócić na miej 
sce. Pomaga mu przeciwnik, który 
przed chwilą okładał go pięściami, Sam 


ta, że to sport i trzeba być rycerskim. 
Sędziowie kończą obliczenia... Wszyscy 
oczekują, że za chwilę ogłoszą zwycię- 
stwo łodzianina. On również pewny jest 
sukcesu... 

Już wypoczął i radosnym wzrokiem 
spogląda wokoło... "Do głosu dochodzi 
speaker i za chwilę rozlega się jego 
głos: Zwyciężył Dreyer... 

Bomba pękła. Publiczność zapomina 
gdzie jest i co się wokoło niej dzieje. Na 
widowni powstaje wielki tumult. Po 
chwili padają na ring odłamki żelaza, 
szkła. Ktoś z pierwszych rzędów rzuca 
nawet krzesło, które z hałasem pada 
obok sędziego ringowego. Publiczność. 
nie przestaje manifestować. 

Krzyki i gwizdy nie ustają ani na 
chwilę. Gospodarze próbują kilku spo- 
sobów, by uspokoić widzów, lecz nic 
nie pomaga. W ten sposób publiczność 
uskarża się ra niesprawiedliwość sę- 
dziów... l 

Dalsze spotkania udaje się doprowa= 
dzić do końca z wielkim trudem. Mijają 
one bez wrażenia. 

Łódź wygrała, ale publiczność nie 
może zapomnieć krzywdy wyrządzonej 
łodzianinowi i jeszcze długi czas mani- 
festuje... 

Widzowie jednak zapomną. Za ty- 
dzień, za dwa nikt nie będzie już pamię- 


tał o dramatycznej walce Stahl-— 
Dreyer. 
Nie zapomni tylko Stahl, któremu 


|nikt nie potrafi powetować wyrządzo- 


nej krzywdy... 
— stef — 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


= Skandal w sądzie 
| paryskim 


Pałac sprawiedliwości w Paryżu, ma 
swoich stałych bywalców, którzy dzień 
| w dzień przysłuchują się rozprawom, na 
wet najmniej interesującym, 

Są to przeważnie bezrobotni, którzy 
głównie z tego powodu przychodzą do 
( tego gmachu, że jest tam ciepło i przy» 

tulnie 


Do stałych bywalców Pałacu Spra- 
| wiedliwości zaliczał się również staru- 
| szek Laval. Przychodził codziennie do 
| gmachu sądowego, przedewszystkiem 

przeglądał wokandę i udawał się do sali 
w której występował w roli oskarżyciela 
publicznego prokurator Marive. 
| Pewnego dnia staruszek nie przy- 
szedł do sądu. 
| "Jak się okazało, popełnił on jakieś 
| drobne oszustwo i został aresztowany, 
| Właściwie jego wina nie została cał- 
| kowicie dowiedziona. 
| Adwokat, który zajął się tą sprawą, 
| był przekonany, że staruszka wypuszczą 
| na wolność i że wogóle on nie stanie 
przed kratkami sądowemi, 
| Ale okazało się inaczej, 

Akta sprawy powędrowały do pro- 
kuratora Marive'a, który był bardzo su» 
rowym urzędnikiem, 

| Starania obrońcy nie odniosły żadne- 
go rezultatu. 

| < -— Gdyby pańską sprawą zajął się in- 
| ny prokurator — zakomunikował on sta 
JĄ ruszkowi, znajdującemu się w areszcie 
śledczym — z pewnością byłby pan już 
na wolności. 

— A więc wszystkiemu jest winien 
prokurator Morive — oburzył się sta- 
rzec. W takim razie ja się z nim roz- 
| prawię! 
| I złożył adwokatowi jakieś obszerne | 
wyjaśnienia, które wprawiły go w wiel: 
kie zdumienie. 


W sali sądowej było zaledwie kilka, 


wzbudzić żadnego zainteresowania; 
Przewodniczący sennym głosem od- 
| czytał akt oskarżenia. Zeznania świad- 
| ków były bardzo korzystne dla 
| ruszka. 
| Ale prokurator Marive w przemówie 


sta- 


| niu swem dowodził, że wina oskarżone- 
| go nie ulega żadnej wątpliwości i doma- 
| gał się dlań surowego wymiaru kary. 

| y rzecznik oskarżenia publicznego 
= skończył swe przemówienie, staruszek 
podniósł się ze swej ławy i zawołał drżą 
cym głosem: 

— Jerzyku, jak śmiesz tak mówić o 
swoim ojcu? Czy 
na to? 

Prokurator, widząc, że starzec zwra- 
ca się do niego, rzekł do przewodniczą- 
cego trybunału: 


zasłużyłem sobie 


— Oskarżony Laval chyba stracił 
zmysły. » 
— Nie, wiem co mówią — odezwał 


się znów starzec, — Pan prokurator 
Marive jest nieślubnem dzieckiem, Mat 
ką jego była pewna hrabianka, a ojcem 
skromny robotnik. Do tej pory nie chcia 
łem kompromitować pana prokuratora, 
ale teraz, gdy mnie oskarżył o przestęp- 
stwo, uważam, że powinienem powie- 
dzieć prawdę. 
| ą tym momencie obrońca staruszka 
zbliżył się do przewodniczącego sądu, 
przedkładając odpowiednie dokumenty. 
Mój klijent — oświadczył on, zwra 
cając się skolei do prokuratora — posta 
| nowił obecnie uznać pana za syna. 
| wykonaniu jego życzenia zwróciłem się 
| do odpowiednich władz i oto obecnie 
| przedstawiam dokument, mocą którego 
| pan Laval uznaje pana prokuratora za 
| swoje dziecko. 
Cała sala zatrzęsła się ze śmiechu, 
— To kłamstwo, wierutne kłamstwo 
zawołał prokurator. Ten łajdak mnie 
| szantażuje. 
| Przewodniczący sądu był zmuszony 
| przerwać rozprawę, 
W parę dni później prokurator Ma- 
| rive podał się do dymisji, a staruszek, 
| który istotnie był jego ojcem, został wy- 
| puszczony na wolność, ` um. D, i 


| naście osób. 
| Rozprawa Lavala przecież nie 


BĘ 


| KontoP.K.0. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148 © unit ek ti 


p 


121 PYSRZĘY 


t 


————— OE 


PAT i PATACHO 


Ucieszny niedzi. 


z 


dzielny film „Expressu*. 


Ż 


Pat: — To skandal!.. Zima już do- Pat: — Przyznasz, mój drogi, że Pat: A ten pomysł z łóżkami był naj 
biega końca, a myśmy jeszcze ani razu | dzięki mnie zmądrzałeś najmniej o 300 
nie jechali na nartach!... Trzeba Skorzy | procent. Twój pomysł był naprawdę 
stać jeszcze póki w górach jest śnieg... | genialny! Miał: 
Patachon: — Masz rację... Ale skąd Patachon: — Dziękuję za uznanie... 
masz forsę na narty?... Czekaj... Wpa-| Tylko uważaj, żebyś tam nic nie po- 


epszy. W ten sposób nasze deski będą 

wyglądały jak prawdziwe narty!... 
Patachon: — Już bądź spokojny... Ja 

nigdy nie mam złych pomysłów... A te- 

raz Śpij, bracie, bo jutro, skoro Świt, 

dła mi do głowy Świetna myśl... Już | psuł... Piłuj równo... idziemy w góry! 

wiem-... 


Pat: — Czy ty uważasz, że z tei 


góry jest tak bezpiecznie zjeżdżać... Oi, 
öl- 0j-Oj... zau 
Patachon: — Grunt to odwaza!... 


je. przykład ze mnie.„, Ja się też bo- 


Pat: — Śliczny ranek, co?... Niema, 


pi wa lés: c l.. Lep- ra. =at 
Pat: Brawo!.. Doskonale!... Lep bracie, jak sport... Mnie już szybciej 


szych nart nie trzeba!... Ale wstaóny | t NT r A 

akurat!:. Gdybyśmy jeszcze troszkę po i krew w ży a. b A 

spali, toby się te deski załamały... Patachon: = Wszystko mnie mag 
Patachon: —— U-u-ua-a-a-a-a.;- Czło- | do zawdzięczenia.. To był mój x " 

wiek się wyspał jak zabójca pięciu osób | No, teraz wyszukany GR pagórek 1 

skazany na 10 lat ciężkiego więzienia... jazda z górki na pazurki”... 


j yii 
WAŁU, A 
D 2 

mis A 


ję, ale nic nie mówię... 
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ciarze mają 
| -kuję... 


Pat: — Na pomoc!.. Nogą nawet 
nie można ruszyć... Jeżeli wszyscy nar 
takie przygody, to dzię 


Pat: — Ładna historia!... Jak długo 
będziemy tkwili w tym rowie?... 
wlewo, ani wprawo!... 
dzie?... ; 

Patachon: — Bo ja wiem?... 
bujmy kopać, może to pomoże... 


Pat: — Jeżeli jesteś taki zuch, to po- 
każ iak się przechodzi na nartach przez 
taki rów!.. No, pokaż!... 

Patachon: — Oj, niedobrze!... 


Ani 
teraz bę- 


Spró- |  Patachon: — Na pomoc!... Nigdy nie 
| miałem zasfania do sportu... Na pomoc!. 


Co 


Teraz 
BE mam pomysł... Kiedy bieda, to doj Dlaczego nie możmy ruszyć naprzód?.. 


Pat: — Słońce już zachodzi... Zapa- 

da wieczór... Mój Boże, co to będzie?.. 

Ja już marznę... Przecież nie przetrzy- |Pata... Bo rzemienie przeszkadzają nam!... Ale 

mamy nocy na takim mrozie... Patachon: — No. gadaj już co masz| przecie wtył możemy cofnąć nogi... O 

Patachon: — Bo-Ś zrobił za krótkie|na języku!:.. Już mi nogi drętwieją!.. | widzisz! Serwus, bracie!... 

narty, idjoto! Patachon: — | poto trzeba było 
zmarnować cały dzień i pół nocy? 
"Niech djabli porwą taki sport! 
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Pat: — Ale czekaj, czekaj... Pat: —,Uważaj, głowo barania!... 
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